
W Światowym Dniu Młodzieży
W  Św iatow ym  Dniu M łodzieży, 10 bm, m ło- 

Hzież polska na w ie lu  akademiach i w ieczorn i
cach spotkała się z młodzieżą zza granicy, stu
diującą na wyższych uczelniach naszego kra ju .

Szczególnie serdecznie w ita li m łodzi przodow
nicy pracy z fab ryk  I z zakładów przemysło
wych oraz młodzież . szkolna, zgromadzona w 
Pom orskim  Domu Sztuki w Bydgoszczy, swych 
kolegów z Chin i Korei.

W im ieniu bohaterskiej młodzieży walczącej 
Kore i, przekazał zebranym braterskie pozdro
w ien ia student Dio Jen-gun.

„Podziw iam  Waszą stolicę i je.) wspaniałą roz
budowę — m ów ił Dio Jen-gun. — Podziw iam 
rozbudowujący się w Waszym k ra ju  przemysł. 
Wszędzie widzę tu w  Polsce szczęśliwą i o fia r
ną młodzież, która pracą swą walczy o pokój.

M łodzież koreańska a głęboką w ia rą  w  rw y -
cięstwo walczy dziś o swą wolność przeciwko 
drapieżnym  in te rw entom  am erykańskim . Wie
sza solidarność w te j walce o pokój jes t dla nas 
otuchą. — Otuchą dla nas jest solidarność i po
parcie całego obozu pokoju, na czele którego stoi 
Zw iązek Radziecki 1 Chorąży Pokoju — Józef 
S ta lin1*.

W Wyższej Szkole Rolniczej w  O lsztynie na
akademię z okazji Światowego Dnia M łodzieży 
p rzybyli studenci chińscy.

Na w ieczornicy w Zakładach Naprawczych 
Wagonów w Ostródzie, w  k tó re j wzięło udział 
ponad tysiąc m łodych robotn ików  I m łodzieży 
szkolnej, gorąco przyjm owano młodego Koreań
czyka Aming-slen.

Sztandar
młodych

Odznaczenie przodujące] robotnicy roinsj, 
członka ZMP-Marii Dudek

i O R G A N  Z A R Z Ą D U  SŁOWNEGO ZM P
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M ło d z i  M ają  do zaciągu pionierskiego
W

/¡¡B iblioteko
Główna SI

Aby jeszcze szybciej M y  domy, ^miasta, fabryki
— młodzież Szczecina odpowiada na Apel ZG ZMP

( In fo rm ac ja  własna)
„W  pracy i w  walce w cielać w  życie Program  F ron tu  Narodowego —  jako  program  działania narodu i jako w y - 

tyczna codziennej pracy i postępowania każdego obyw ate l a —— oto w arunek ostatecznego zw ycięstw a“  — Słowa uchw ały 
Ogólnopolskiego F ro n tu  Narodowego zapadły głęboko w  serca przodującej m łodzieży po lsk ie j.

W  czasie k a m p a n ii w y b o rc z e j w y ro s ły  s e tk i m ło d ych , o f ia rn y c h  a g ita to ró w , k tó ry c h  n ie  m a łą  zasługą je s t z w y 
c ię s tw o  F ro n tu  N arodow ego. Dziś m łodz ież w  sw e j c o d z ie n n e j p ra cy  u trw a la  to  zw yc ię s tw o .

Ś w iadom ość p o lity c z n a  m ło dz ie ży  z n a jd u je  sw ó j w y ra z  w  zg łoszeniach do zaciąg i! p ion ie rsk ie g o .
M łodzież wsi przyrzeka odjeżdżającym  p ionierom  pom agać ich rodzicom w  gospodarstwach ro lnych , pom agać w s i 

w  w ype łn ian iu  obow iązków względem państwa.
Różne są drogi, k tó ry m i do

c ie ra ją  do najlepszej, n a jo fia r
niejszej m łodzieży słowa Apelu 
ZG ZMP. Popłynęły te ważkie 
słowa po k ra ju  z gazet, z g ło
śn ików  rad iow ych; z lis tu  od 
ko leg i lub k o le ża n k i;: z dożywio
nych zetempowskich zebrań a 
zdarza się, że i podsłuchany u- 
ryw e k  rozmowy wpada do ucha 
—• i działa i przyciąga 1 ja k  
isk ra  zapala w  sercu płomień 
ofiarności i chęć jeszcze lep
szego służenia O jczyźnie

O Apelu ZG ZM P  u> sprawie 
pionierskiego zaciągu do prze- 
myslu węglowego dowiedziałem  
i ie  przypadkowo  — m ówi kole
ga Zbign iew  Stańczyk ze Szcze
cina. — Ot po prostu podsłu
chałem rozmowę instruktora

Zarządu Mie jskiego ZM P z 
przewodniczącym koła ZMP  
przy Zarządzie Budownictwa  
Miejskiego\ w  Szczecinie gdzie 
pracuję jako operator. Wiado
mość ta nie dała m i spokoju. 
Przeczytałem potem Apel i... 
ledwie w y trw a łem  do końca 
pracy. Wieczorem pobiegłem 
■zgłosić się w ZM ZM P do za
ciągu. Zdałem sobie sprawę, ie  
Ojczyzna mnie potrzebuje, te  
mnie woła.

Kol. Z b ign iew  Stańczyk jest
synem robotniczej Warszawy. 
Dzieciństwo jego — to jedno 
pasmo niedoli. O jciec pracował 
dorywczo, zarobki nie w ysta r
czały na życie, toteż rodzina 
często przym iera ła  głodem. Z 
nędzy i wyczerpania um iera w

1038 r. ojciec. M atka i b ra t g i
ną w  czasie powstania, Zby
szek zostaje sierotą. Pracuje u 
kułaka, a wynagrodzenie — pa
rę groszy i poniew ierka. Po w y 
zwoleniu jedz.ie na Ziem ie Od
zyskane, pracuje w budownic
tw ie. W 1950 r. jako ochotnik 
Zgłasza się do brygady SP, 
gdzie jest przodownikiem . Do
piero teraz w  wyzw olonej Pol
sce przeżywa swą młodość — 
nie czuje się już sierotą — O j
czyzna zastępuje mu rodzinę 
Pragnie więc spłacić zaciągnię
ty dług i stawia się natych
m iast na wezwanie Apelu do 
pracy w  kopaln i.

ńr
Ż y d *  koleg i Zalewskiego M1- 

j chał» w okresie przed w oj en- 
i nym podobne było  do życia ty 
sięcy innych dziewcząt i chłop- 

| ców: brak pracy dia rodziców 
a często i jedzenia. Po wyzwo- 

j len iu  przyjeżdża da Szczecina 
j i pracuje w  M ie jsk im  Przed
s iębiorstw ie Remontowo Budo- 

, w lanym  iako robotn ik .
O Apelu  — opowiada ko!.

, Zalewski — dowiedziałem się z 
| gazety. Jestem niezorganizo- 
I warty, wiedziałem jednak, że 
| tu ZM P ogłosiło ten Ape l . Po- 
1 szedłem wiec do Zarządu Mie j-  
: r,kiego ZM P  i tnm mnie  pr : y -  
'■ ję li . Cieszę się drlś, że bede 
t wydobywa,}, nasza po! kie zlało 
— t cegieł. Brdę pracował ze 
wszystkich sił, by jeszcze szyb
ciej rosły nasze ja b ry k i  i m ia 
sta.

★
Na pewno uśmiech zdziw ienia

i wzruszenia na twarzach do
wódców w yw o ła ł 14-letnl Ste
fek S tępiński, zgłaszając się o- 
chotnic/.o do I-szej A rm ii W o j
ska Polskiego w 1944 roku 
I Stefek z bronią w  ręku w a l
czy) razem ze starszym i tow a
rzyszami o w yzw olenie Polski 
Ludowej. B ra ł udzia ł w cięż
k ich bojach o Kołobrzeg, zo

stał dwa razy ranny. Jego w a l
ka z najeźdźcą h itle row sk im  
kończy się w Dreźnie. Po w y 
zwolen iu pracuje na Śląsku, a 
następnie w Szczecinie. O za
ciągu p ion iersk im  dowiedział 
się z prasy i  zaraz zgłosił p ro
śbę o przyjęcie.

— Jakże ucieszyłem się, gdy 
mnie p rzy ję l i— zwierza się Ste
fan i zaraz dodaje — byłem  
ochotnikiem w a lk i  o wyzwole
nie Ojczyzny, jestem dziś ochot
nik iem wa lk i o je j  rozwój. Na 
najtrudnie jszym  odcinku, w ko 
palni, będę umacniał władzę 
ludową.

★
Do t ró jk i szczectnlaków, k tó 

rych poznaliśm y, dołączają się 
jeszcze dw aj koledzy z pow ia tu 
gry fick iego  — M arian  M acie
jew ski, trak torzysta  z POM-u 
w  Trzebiatow ie, przodow nik 
pracy i uczestnik Zlotu, odzna
czony na Zlocie Brązowym  
Krzyżem  Zasługi 1 kol, Z y
gm unt B arteck i b y ły  przodow
n ik  wyszkolenia bojowe;! '  j po
litycznego w  W ojsku Polskim , 
obecnie p ion ier zaciągu.

Przed odjazdem do pracy w 
kopaln i żegnaliśmy ich serdecz
nie, życząc całej grupie ja k  na j
lepszych w yn ikó w  i  dużo rado
ści w pracy.

— Ja, jadąc do przemysłu 
węglowego — pow iedzia ł nam 
na pożegnanie koi. M acie jew 
ski — zdaję sobie sprawę, tę 
będą trudności, ale od czego 
jest młodość i zapal — poko
namy je ! Wierńy, ie  i wróg bę
dzie się stara ł przeszkadzać 
nam w  pracy. Naszym zada
niem jest w y k ryć  go i pokonać. 
Jestem dumny, że idę za p rzy 
kładem przodujących górników  
Polski Ludowej — braci Bug- 
dgłów, Pstrowskiego, M ark iew k i  
i  innych.

Korespondent 
A N T O N I K A Z A N A  

Szczecin

do m łodych chłopców i dziew
cząt. w  w o jew ództw ie k ra ko w 
skim :

,JNie idziemy do lekk ie j p ra
cy, w iem y, że przed nam i m ie
le trudności, ale zdajemy sobie 
sprawę, ie  będziemy pracować 
dla Polski, bo z naszego węgla 
popłynie w hutach stal jasnego 
ju tra " .

A  oto dalsza w y n ik i wspól
nej narady: cl, co idą do za
ciągu będą pracować w  kopal
ni, by wydobywać węgiel dia 
rozw ija jącego się przemysłu.

Cl, k tó rzy  zostają we wal go
rąco przyrzekają odjeżdżają
cym, że pomagać będą w p ra 
cy na ro li ich rodzinom, że za
stąpią ich w  obowiązkach na 
wsi.

Młodzież Zuchowa i Świebo
dzina spotka się na pewno je 
szcze nie raz, a w tedy opowie
dzą sobie o tym , ja k  jedn i w 
kopaln i czy fabryce a drudzy na 
wsi pracują dla szczęścia O j
czyzny.

Korespondent 
M . S Z N A P K A

Regina Wolfran pierwsza w swych zakładach 
zgłosiła się do zaciągu

Regina W olfran  ma 18 lat. 
Pracuje w narzędziownl Z ak ła
dów E ksploatacji K ruszyw a w 
Poznaniu, W ielu kolegów Re
g iny pracuje w  zakładach jako 
ślusarze, tokarze. Jednak ona 
pierwsza zgłosiła się do zacią
gu pionierskiego. Zgłosiła się, 
bo.-..

„Chcę pracować na na jba r
dziej t rudnym  stanowisku. Chcę 
pracować i  będę pracować o- 
f iranie . Choć jestem dziewczy
ną, to właśnie zgłaszam się ja 
ko pierwsza w  moich  * zakła
dach. Niech b iorą ze mnie p rzy
kład  i chłopcy...“

J. B Y K O W S K I

Członkin i ZM P M aria  Ebudek, kieroumiczka ogniwa PGM

„ Szymanów“  okręgu Legnica, za osiągnięcie wysokiego p lo n *  
buraków cukrowych  — 824 q z ha odznaczona została Z ło tym  

Krzyżem Zasługi. A k tu  dekoracji  dokonał m in is te r PGR, w i -  
cepremier H. Chełchowski. W czasie uroczystości wiceprzewod

niczący Zarządu Głównego Zw iązku Zawodowego Pracowni

ków Rolnic twa  — T. R yb ick i wręczył przodującej robotnicy dy

plom uznania  i  nagrodę w  postaci zegarka. M arla  Dudek dzię

kując za otrzymane odznaczenie oświadczyła, te  w y n ik i swej 
pracy zawdzięcza głównie wzorowaniu  się na osiągnięciach nau

k i radzieckiej,  a przede wszystkim na osiągnięciach kołchoźnicy 
M a r i i  Demczenko z kołchozu „K rasna ja  Ziole zda“ .

fF o t CAT)

Wfrośfl w hampenii wyborczej -  dziś są pionierami

W  ostatnich miesiącach równomiern ie  wzrasta produkcja h u 
ty  „Połcój". Gdy jeszcze w  l ipcu br. załoga wykona ła jedynie  
93 proc. planu to już w sierpniu wykonano 101 proc., we wrze
śniu 105, a w  październiku 1Ó6 proc. planu. Ze wszystkich dzia
łów  huty najlepszymi osiągnięciami może się poszczycić sta
lownia która zdobyła pierwsze miejsce we współzawodnictwie  
międzyzakładowym.  (F o t — CAF)

O żyw iła się praca młodzieży 
w  gromadach podtarnowskich 
Zuchowa i Świebodzina w  o- 
kresie wyborów.

B ron is ław  W ójc ik  i  W łady
sław Bodziany dzieln ie spisy
w a li się jako  ag ita torzy Ich 
proste słowa p o tra fiły  w ie lu 
starszych przekonać. W  tych 
w ie lk ich  dniach kam pan ii w y 
borczej odczuła młodzież, że 
w inna stanąć w  szeregach na j-

lepszej m łodzieży po lskie j, że 
musi odpowiedzieć na apel Za
rządu Głównego ZMP.

W  dn iu  5 listopada młodzież 
tych dwóch gromad zeszła się 
na wspólne spotkanie, by poroz
m aw iać o tym , by się wspólnie 
naradzić. I  w tedy to Bronek 
W ójc ik , W ładek Bodzłany, A u
gustyn Budzik i Józef Laskowski 
podpisując w raz z kolegami 
k a r ty  zaciągu rz u c ili wezwanie K u ltu ry  i  NaukL

Z Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
O tw a rc ie  w y s ta w y  o w s p ó łp ra c y  k u l t u r a ln e j

polsko * radzieckie j .
W  zw iązku z Miesiącem Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radziec

k ie j odbyw ają się w  k ra ju  liczne im prezy popu laryzu jące-w spa
niałe osiągnięcia K ra ju  Zwycięskiego Socjalizm u.

Gdy wchodzim y na wystawę  W dziale naukow ym  zwraca 
urządzoną przez TPP-R w W ar- j uwagę fo tografia , przedstaw ia- 
szawie. w ita ją  nas na wstępie | jącą w ielk iego uczonego-radzie- 
podobiżny w ie lk ich  rew olucjo- j ckiego Łysenkę w rozm owie z 
nistów  przeszłości — pisarzy 'przew odniczącym  Polskie j A k a -
rosyjskich i polskich. Spoglą
da na nas twarz Szewczenki i 
S ierakowskiego. Hercena, Odo- 
jewskiego i Worcella', Puszkina 
i M ickiew icza. Pod podobizną 
młodego dekabrysty w idn ie je  
w y ją tek  z wiersza napisanego 
na wieść o powstaniu polskim...

„O fia rom  w a lk i, co rzuc iły
prom ień

na rosyjskiego noc narodu. 
Jesteśmy braćm i ich...

(Odojewski)

W ystawa jest k ró tk im  prze
glądem, czymś w rodzaju lekc ji 
poglądowej w  obrazach o sto
sunkach k u ltu ra ln ych  między 
Polską a ZSRR. W  dwóch nie
w ie lk ich  salkach przy ulicy" K re 
dytow ej, w sposób n iezw ykle  e- 
stetyczny i p rze jrzysty  rozm ie
szczono eksponaty w edług po
szczególnych działów : h is to ry 
cznego, naukowego, lite ra tu ry , 
tea tru  i f ilm u , lite ra tu ry  m a rk 
sizmu - len in izm u; jako uw ień
czenie w ystaw y — umieszczo- 
no fotosy z pięknego daru ra
dzieckiego dla .Polski, Pałacu
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dem ii Nauk prof. Dem bowskim  
i w yb itną  pisarką Wandą Wa
silewską, zdjęcia z w yk ładów  w  
Ins ty tuc ie  Kształcenia K ad r 
Naukowych i Centra lne j Szkole 
P a rty jn e j. W dziale lite ra tu ry  
poznajemy nakłady książek p i
sarzy polskich w  Zw iązku Ra
dzieckim  w okresie jego istn ie
nia: 354 książek, 54 pisarzy, w 
24 językach, w  łącznym  nakła
dzie 7 m ilionów .

Dział teatru przypom ina nam 
występy zespołów radzieckich w  
Polsce, polskich artystów  w  
ZSRR, sztuki radzieckie grane 
na polskich scenach, wystaw ie
nie „H a lk i“ 1 „Panny M a lcze 
w sk ie j“  w  M oskw ie i Leningra
dzie. Znakom ity  balet B ierioz- 
ka. zespół Teatru Leningradz- 
kiego, balet P ia tn ickiego i M ojs- 
siejewa... znane 1 podziwiane 
przez polskich w idzów.

L iczn ie  zgromadzona publicz
ność ow acyjn ie  w ita ła  przybyłą 
z tow. M atuszewskim , w iceprze
wodniczącym  Towarzystw a Przy 
jaźn i Polsko - Radzieckiej — de
legację W OKS, ze znakom itym  
pisarzem Surkowem  na czele. 
Goście radzieccy og lądali w y 
stawę z g łębokim  zainteresowa
niem.

„Serdecznie dzięku ją organ i
zatorom  te j w ys taw y .— jest o- 
na Jeszcze je dn ym  dowodem 
trw a łe j 1 bra te rsk ie j współpra
cy m iędzy naszym i narodam i“ — 
napisał po zwiedzeniu w ystaw y 
S urkow  w  księdze pam iątkow ej 
TPP-R, (I. O.)

★
Zarząd TPP-R w  Łodzi 

zorganizował dla m łodzie
ży szkolnej konkurs pieśni 
i tańca narodów ZSRR oraz re
cy tac ji u tw orów  radzieckich.

Delegaci WOKS ze znakomitym poetą Surkowem na czele, z udo* 
dzają wystawę w  Warszawie.

Tem aty do konkursu młodzież 
będzie czerpać z tygodnika 
„P rzy ja źń “ , k tó ry  zamieszcza 
na swych łam acji recytącjes oraż 
piosenki przew idziane dla ze: 
społów am atorskich.

W  Koszalin ie w d n iu  Inau
gu ra c ji Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j o-

w o j. krakowskiego.w arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej.

★

Z  okaz ji Miesiąca Pogłębienia
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
m łodzież Pałacu Im. Bolesława 
B ie ru ta  w Katow icach przygo
tow ała konkurs recytac ji prozy 
I poezji radzieckiej 1 po lskie j, 
obejm ujący wszystkie szkoły 
w ojew ództw a. F ,lim inacje do 
konku rsu  odbędą się ko le jno  w  
poszczególnych szkołach, a na
stępnie w  powiatach, po czym 
zwycięzcy e lim in ac ji wystąp ią 
w  g rudn iu  br. w  Pałacu M ło 
dzieży w  Katow icach.

O tw arta  w  W ojew ódzkim
Ośspdku !. Sżkdlehia Party jnego 
w. K r i  ko w ie wystawa obrazuje 
8 -le tn f dorobek Polski Ludow ej 
we wszystkich dziedzinach ży
cia gospodarczego, społecznego 
i  ku ltu ra lnego.

Uroczyście rozpoczęto rów» 
nież Miesiąc Pogłębienia Przy
jaźn i Polsko-Radzieckie j w  m ia -

T ak np. w  pow, now otarskim
odbyło się 55 w ieczornic świe
tlicow ych, w czasie k tó rych  
w ys tąp iły  zespoły artystyczna 
z pieśn iam i i  tańcam i rosy jsk i
mi.

★
Na Placu S ta lina w  L u b lin !*

urządzona została przez O krę
gową Radę Zw iązków  Zawodo
w ych w ie lka  wystawa, k tó re j 
tematem jest b ra te rsk i sojuss 
polsko-radziecki.

W  ciągu pierwszych S d n i 
wystawę zw iedziło ju ż  ponad 4 
tys. osób.

Liczba spółdzielni produkcyjnych
' wzrosła do 4.463

B a rk  «półdzdeleseief produkcy jne j osiągną! w tym  ro k* dalszy poważny postęp. Oora* tm 
nowe grupy chłopów mało I średniorolnych w różnych gromadach decydują się pójść śladami 
spółdzielców, korzystają s Ich przyk ładów  i doświadczeń, a przede wszystkim  ze wzoru, ja k i 
da ją wspaniałe osiągnięcia radzieckich kołchozów, s k tó rym i m ogli się nasi chłopi zapoznać 
bezpośrednio 1 wszechstronnie w  czasie wycieczek do k ra ju  zwycięskiego socjalizmu.

Nasz« przodujące spółdzielnie, 
w  któ rych  osiąga się nieznane 
przedtem na wsi plony, w  k tó
rych . w ciągu k ilk u  pierwszych 
la t wspólnego gospodarowania 
w idom i« wzrosła zamożność 
członków, w których powstały 
liczne p laców ki socjalne 1 k u l
tu ra lne  — budzą żywe zaintere
sowani« 1 uznani« okolicznych 
chłopów.

Powstawaniu nowych spół
dz ie ln i w  ostatn ich miesiącach 
sprzy ja ła  atmosfera ożyw ionej 
pracy po litycznej na wsi. W dy
skusjach nad Programem Fron
tu  Narodowego chłopi dokonali 
podsumowania swych w ie lk ich  
osiągnięć w  warunkach w ła 
dzy ludowej, g runtow nie j w y 
ja ś n ili sobie w iele nurtu jących 
ich spraw, zrozum ieli perspek
ty w y  rozwoju.

W tym czasl* w wielu wsiach

pogłębiła się świadomość chło
pów. W płynęło to na przyśpie
szenie decyzji zorganizowania 
gospodarstw zespołowych.

O gólna Ptrzba spółdzielni wzro
sła w związku z tym  — wedlng 
ostatn ich danych — do 4.483, * 
tego w  ciągu października po
wstało 228 spółdzielni. Jedno
cześnie w  licznych gromadach 
kom ite ty  założycielski« prowa
dzą nadal Intensywną 'ra c ę  o r
ganizacyjną.

N a jżyw ie j rozw ija  się w  tym  
roku  ruch spółdzielczości pro
dukcy jne j w  przodującym  pod 
tym  względem w oj. w roc ław 
skim . Frzez 10 miesięcy rb. po
w stało tam  341 nowych spół
dzie ln i, a w  październiku — 67.

Poważnie, bo o 133 wzrosła w 
tym  roku liczba spółdzielni w 
w o j. zielonogórskim , a także w

bydgoskim  — o 117 oraz w  po«
znańskim  i opolskim  —  po 104 
nowe spółdzielnie.

Sporo spółdzielni przybyło w  
tym  roku również w  wojewódz
tw ach: białostockim  — 81, w  
lube lsk im  — 64 i w  rzeszowskim 
— 58.

Przy wybór*« statutu ch łop i
żywo Interesują się typem spół
dzie ln i Ib  — Rolniczy Zespól
Spółdzielczy. Obecnie is tn ie je  w  
naszym k ra ju  498 spółdzielni te
go typu, z których o lbrzym ia 
większość powstała w łaśnie w  
roku bieżącym.

Jednocześnie z powstawaniem  
nowych spółdzielni powiększają 
się szeregi spółdzielców w  Ist
niejących gospodarstwach zespo
łowych. W ciągu 10 miesięcy b r, 
spółdzielnie te p rzy ję ły  ponad 
9.600 nowych członków.
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"Akcja wyborcza, a także
feam dzień w yborów , up ływ a ł 
pod znakiem  Im ponującego i 
zapalającego serca, entuzjazm u 
ł  o fia rności m łodzieży. Nasza 
m łodzież w  te j w ie lk ie j b itw ie  
F ro n tu  Narodowego o szczę
ś liw ą  przyszłość Polski, jaką 
b y ły  w ybory , zdała w  pe łn i 
egzam in“  — s tw ie rdz ił tow. 
Józef C yrank iew icz na rozsze
rzonym  P lenum  Ogólnopolskie
go K om ite tu  F ron tu  Narodo
wego.

Jednym  *  czynn ików  umoż
liw ia ją c y c h  ten sukces była  
lepsza, bardzie j bojowa, ak ty 
w n ie jsza niż daw n ie j praca 
w ie lu  kó ł ZM P. W czasie tych 
gorących dn i w ie lka  Idea 
F ron tu  Narodowego natchnęła 
w ie lu  ak tyw is tó w  i członków  
Z M P  do nowych, zwiększonych 
W ysiłków.

O bo jow ośd  i  podniesieniu 
Bię aktyw ności kó ł ZM P za
decydowała wypróbowana już 
dawno, a w  czasie kam pan ii 
w yborcze j coraz szerzej w p ro
wadzana w  życia zasada: każ
demu członkow i ZM P  bojowe 
zadanie do w ykonan ia  oraz 
kon tro la  nad w ykonaniem  te
go zadania.

O rganizacja ZM P-owska i je j 
członkow ie w yka za li w ie le  o- 
fła rnośc i i odwagi w  walce % 
w rogięm . Lep ie j n iż dotąd po
tra f iliś m y  b ić w roga i dema
skować go. O fensyw nie j i ba r
dzie j bojowo zwalczać c h u li
ganów, szkodników, tępić sa- 
botażystów. W iele pracy w ło 
ż y li ŻM P -ow cy w  zapoznawa
nie mas m łodzieży z w ytycz
n ym i Program u F rontu  Naro

dowego. W  czasie kam pan ii
w yborcze j w yros ły  tysiące no
wych, gorących ag ita to rów  
spraw y socja lizm u i pokoju, 
tysiące nowych, o fia rnych  ak
ty w is tó w  ZM P. Ruch przodo
w n ic tw a  ł  współzaw odnictw o 
po rw a ły  i ogarn ia ły  nowe i no
we zastępy młodzieży.

P rzyk ładów  na potw ierdze
nie tego posiadam y co n iem ia
ra. Oto n iektóre.

W  w o j. k rako w sk im  w  kam 
p a n ii w yborcze j o trzym ało 
konkre tne zadania do w y k o 
nania 75.000 m łodzieży, w  tym  
15.000 nie należącej do ZMP.

Członkow ie Z M P  z pow. 
Rzeszów zm ie n ili 27 przewod
niczących kó ł grom adzkich 
ZM P, w łaśnie w  trosce o le
pszą. ak tyw n ie jszą  pracę swo
ich kó ł ŻMP.

ZM P -ow cy Tadeusz W ojna, 
Jan G ałdyn, Luc jan  K rom e l z 
gm. Łękaw a pow. P io trkó w  
zdem askowali spekulanta M a
linow skiego, k tó ry  potajem nie 
prow adził ubój św iń, a mięso 
sprzedawał po wygórow anej 
cenie 40 zł za k ilo . Z M P -ow 
cy H a lus iak i W yroba ze Z ło
tego Potoku k. Częstochowy 
za trzym a li i oddali w  ręce 
w ładz nie jakiego Teodora 
K ró lik a , k tó ry  rozpuszczał pło
tk i  i w rog ie  pogłoski przeciw  
udz ia łow i w  w yborach, prze
c iw ko  Polsce Ludow ej.

Czyż można nie m ów ić i  za
pominać o tym  dorobku w  
c h w ili, gdy naszą w a lka  nie 
skończyła się? G dy czekają 
nas dalsze poważne zadania 
rea lizac ji P rogram u F ron tu  
Narodowego, popartego pow

szechnie przez ca ły naród w
dn iu  wyborów ? N ie! Tego 
dorobku nie w o lno nam  za
przepaścić, an i u ron ić  z niego
coko lw iek, a przeciw n ie u- 
gruntow ać go, rozw ija ć  u trw a 
lać i rozszerzać. Z dośw iad
czeniam i zdobytym i w  czasie 
kam pan ii wyborcze j ruszać do 
szturm u tam , gdzie m am y je 
szcze b ra k i, niedomagania, 
niedociągnięcia.

W alka t rw a  Każde koło po
w inno  w  n ie j wziąć udział. 
P row adzić w a lkę, by zm ieniać 
nasze życie na lepsze, by m ia 
żdżyć tych, K tórzy to lepsze, 
piękniejsze życie budować nam 
przeszkadzają. Zdolne stanąć 
do te j w a lk i będzie ty lk o  ko
ło  ZM P -ow skie  —  bojowe 1 
aktyw ne pracą i  udzia łem  każ
dego członka ZMP.

Uczynić koło bo jow ym , 
walczącym  ko lek tyw em  moż
na dając każdemu członkow i 
ZM P  zadanie do w ykonan ia  i 
kon tro lu jąc  systematycznie to 
wykonanie , czyniąc każdego 
członka odpow iedzia lnym  za 
pracę całego koła ZMP.

A kc ja  w ym iany  le g itym a c ji 
i zaprowadzenia nowej ew i
dencji w  Z M P  — pow inna być 
jednym  z czynn ików  umoc
n ien ia  i podniesien ia a k ty w 
ności kó ł ZM P.

T y lk o  ko ła  Z M P  bojowe 1 
aktyw ne będą m og ły sprostać 
sto jącym  przed n im i zada
niom... A  zadania to odpowie
dzialne 1 poważne.

D a le j w ięc trzeba budzić ak
tywność po lityczną 1 produk
cy jną młodzieży. Oznacza to 
d la  kó ł ZM P  w  mieście w  za

kładach pracy rozw ijać  szerzej
w spółzaw odnictw o pracy 1 
ruch  p ion ie rsk i wśród m łodzie
ży. Tw orzyć nowe brygady 
szturm owe, k tó re  ruszą na 
na jtrudn ie jsze  od c in k i — by 
tam  w  walce z trudnośc iam i i  
przeszkodami — w ychow yw ać 
p raw dziw ych  p ion ie rów  — 
godnych ca łkow ic ie  tego zasz
czytnego m iana. O rganizować 
g rupy bojowe, zetempowsko- 
m łodzieżowe posterunki kon
tro ln e  do w a łk i z chu ligańst
wem, do w y k ry w a n ia  i  l ik w i
dowania w ro g ie j dz ia ła lnośc i 
k tó re  w  każdej c h w ili muszą 
być w  sta łe j gotowości bo jo
w e j, zdolne do pracy i w a lk i.„  
Działa lność grup bo jow ych po
w in n a  udzielać się całej Z M P - 
ow sk ie j o rgan izacji, rozszerzać 
na każdego je j członka.

Oznacza to d la  kó ł ZM P  na 
w s i —  w a lkę  o dostawy dla 
państwa, o rozw ój spółdziel
czości p rodukcy jne j. Sprawa 
dalszego ro zw ija n ia  p ion ie r
skiego zaciągu do węgla i me
ta lu , a szczególnie na w s i — 
do węgla —  to w ie lk i i tru d 
ny egzamin dla kó ł Z M P -ow - 
skich. Zaciąg p ion ie rsk i to  Je
den z odc inków  w a lk i. To bo
jow e zadanie, k tó re  w ykonać 
trzeba z honorem, rozw ija ją c  
dobrą pracę po lityczną i  orga
nizacyjną, szeroką agitację, 
w y jaśn ia jąc  m łodzieży na jdo- 
stępnie j i  n a jle p ie j znaczenie 
p ion ierstw a. Ucząc ją  pokony
wać w szelk ie trudności celem 
zasłużenia sobie na zaszczytne 
m iano p ion iera n ie  ty lk o  w

zaciągu, ale na każdym  truA«
nym  posterunku—

R ozw ijan ie  szkolenia, obj®*
d a  n im  tysięcy m łodzieży —  
to d rug i w ażny odcinek w  pra
cy naszych kó ł ZM P. W łaśnie 
w  kam p an ii w yborcze j okazało 
się na jd ob itn ie j, że te ko ła  
ZM P -ow skie, te organizacje 
pracow ały należycie, k tó re  po
tra f i ły  dobrze szkolić swoich 
członków  i  w ychow yw ać bo
jow e zastępy ag ita torów .

Rozszerzone P lenum  Ogól
nopolskiego K om ite tu  F ron tu  
Narodowego postaw iło  przed 
narodem  nowe zadania. N ie 
ustanie działalność K om ite tów  
F ron tu  Narodowego. Będą one 
nadal p racow ały i  ro z w ija ły  
swoją działalność. W  pracy 
tych  K om ite tów , tak  ja k  w  
czasie kam pan ii w yborczej, 
wezm ą a k ty w n y  udz ia ł Z M P - 
owcy i  młodzież, wnosząc no
we życie, in ic ja ty w ę  i bo jo
wość.

D latego nasze powyborcze 
zadanie b rzm i: ugrun tow ać 
dorobek pracy kó ł ŻM P  z o- 
kresu w yborów , rozw ijać  da le j 
ich  bojowość i  aktywność.
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Rysunek ten zaczerp
n ię ty  został z am ery
kańsk ie j gazety repub li
kańsk ie j „N ew  Y ork  
Herald T ribu ne “ . Gaze
ta pragnie w  tym  w y 
padku pokazać, że za o- 
p iakaną sytuację ame
ryka ń sk ie j ekonom ik i 
w inę  ponosi rząd T ru - 
mana. Faktycznie, cięż
ka sytuacja  w u ja  Sama, 
dosłownie rozszarpywa
nego na wszystkie stro
ny, spowodowana jest 
przede w szystkim  przez 
po litykę  w o jny , k tó ra  
jest jednakow o b liska  
obu pa rtiom  1 k tó re j za
wzięcie bronią zarówno 
repub likan ie  ja k  i  de
m okraci.

Zieleni się 
i rozkwita Kra| Rad
Od n iepam ię tnych czasów nad 

gtepow ym i obszarami ziem i ro 
sy jsk ie j szalały w ie jące z po
łudn iow ego wschodu gorące su
che w ia try , niszczące na swej 
drodze zieloną szatę tych tere
nów. W ystarczy przypom nieć, 
że w  ciągu ostatn ich 65 la t zie
m ia  nadwołżańskie b y ły  na
wiedzone przez posuchę ponad 
20 razy, ziem ie re p u b lik i ta ta r
sk ie j, m o rd w iń sk ie j i baszkir- 
gkiej —  ponad 15 razy...

P róby w a lk i z posuchą i za
lesienia tych terenów  podejm o
wane b y ły  od przeszło 100 lat. 
Jednakże za panowania caratu 
p róby te b y ły  bezskuteczne, p ro 
wadzone b y ły  bow iem  bezplanó- 
w o  i  bez poparcia ze strony car
skich w ładz. Z iem ia czekała na 
swego prawdziwego gospodarza.

fisfy władzę ujęli rabDtnicy i chłopi

T ym  p ra w d z iw ym  gospoda
rzem  sta ł się dopiero lud. Po 
zw ycięstw ie  R ew o luc ji Paździer
n iko w e j —  sprawa w a lk i z po
suchą stała się jednym  z donio
słych zagadnień budow nictw a 
socjalistycznego. Jeszcze w  r. 
1924 Tow. S T A L IN  stw ie rdz ił, 
iż  K ra j Ratj uczyni wszystko, 
aby „...zabezpieczyć się n a 
p r z y s z ł o ś ć  przed n ie
spodziankami posuchy... Będzie 
to początek rew o luc j i  w  naszym 
ro ln ic tw ie “  *).

I  oto w  październ iku  1948 r. 
Z in ic ja ty w y  To-w. S ta lina  Rada 
M in is tró w  ZSRR i  K C  W KP(b) 
po d ję ły  uchwałę „O  p lan ie  sa
dzenia ochronnych pasów le 
śnych, wprow adzenia i  upow 
szechniania p łodozm ianu tra - 
wopolnego, zakładania stawów 
1 zb io rn ików  wodnych — w  celu 
zapewnienia w ysokich  i  t rw a 
ły c h  zb iorów  w  stepowych i le 
śno -  stepowych re jonach euro
pe jsk ie j części ZSRR“ .

P lan p rze w id yw a ł przede 
w szystk im  założenie 8 o lb rzy 
m ich  państw ow ych pasów le 
śnych o łącznej długości 5.320 
k m  w zd łuż ko ry ta  rzek W ołgi, 
U ra lu , Donu i pin. Dońca. 
Ochronne dzia łanie systemu le
śnych m asyw ów obejm ie po
w ie rzchn ię  120 m in. ha, czyli 
obszar rów ny  te ry to riu m  A ng lii. 
F ra n c ji, W łoch, H o land ii, Be lg ii 
i  D an ii. Na jd łuższy pas leśny, 
k tó ry  ma stanowić zaporę prze
c iw  suchym w ia trem , ciągnąć 
się będzie od U ra lu  aż do M o-' 
rza Kaspijskiego.

Beaiizacja wielkiego piano
Realizacja tego w ie lk iego sta

linow skiego planu obliczona by
ła  początkowo na la t 15. T ym 
czasem w  ciągu ub iegłych 4 la t 
wykonano ju ż  ponad 1/3 część 
pracy. Ogółem zasiano i zasa
dzono pasy leśne na obszarze 
ponad 2 m in. ha T y lk o  w  r. ub. 
zasadzono lasy na pow ierzchn i 
745 tys. ha.

•) S ta lin , Dzieła, t  8, str. 276.

Do rea liza c ji p lanu zabrano 
się ju ż  na jes ien i 1948 r. P ie rw 
sze ruszy ły  ekspedycje uczo
nych i  specja listów , badających 
glebę. W  1948 r. przeprowadzo
no prace przygotowawcze, zb iór 
nasion, zakładanie szkółek itp . 
oraz zasadzono pasy na po
w ierzchn i 198.9 tys. ha, założo
no 2.812 stawów i  zb io rn ikó w  
wodnych. Na wiosnę 1949 r. 
przystąp iono do prac nad sa
dzeniem pasów na polach k o ł
chozów i  sowchozów.

Poza zalesianiem p ld .-w schod- 
n ich obszarów ZSRR, prow adzi 
się zakro jone na szeroką skalę 
prace nad zalesieniem obszarów 
D a lek ie j Północy. W  1950 1 1951 
r. założono pierwsze dośw iad
czalne pasy leśne w  tundrze w  
u jściu rzeki P ieczory, Obi i Je- 
nisieja. Gdy pierwsze próby zda 
ły  egzamin, zabrano się do sa
dzenia dalszych pasów.

Na jesien i rb. kończą się p ra 
ce przy sadzeniu państwowego 
pasa leśnego na trasie S ta lin 
grad — Kam yszyn, k tó ry  zosta
nie zasadzony w  te rm in ie  trz y 
k ro tn ie  krótszym , an iże li prze
w id y w a ł plan.

D y re k ty w y  P a rt ii w  spraw ie
piątego p lanu 5-letn iego prze
w idu ją . że w  tym  okresie obszar 
nowych lasów i  pasów leśnych 
obejm ie ok. 5 m in . ha.

Zaszumią gęste lasy..
S ta linow sk i plan sadzenia pa- 

I sów leśnych ma doprowadzić do 
i radykalnego przeobrażenia p rzy - 
I rody, do zm iany oblicza tych  te- 
j renów. Z m nie jszy się zgubne 
! oddzia ływ anie „suchow ie jów “ ,
| wzrośnie w ilgo tność gleby i  po- 
j w ie trzą. Poza tym  rea lizac ja  te
go p lanu doprowadzi do rów no
m iernego zaśnieżania ziem, za
pobiegnie zm yw an iu  przez, w o- 

\ dy i unoszeniu przez w ia try  
górnych w a rs tw  ziem i, p rzyczy- 

I n i się do zwiększenia u rodza j
ności g leby i  uzyskania wspa
n ia łych  urodzajów .

Pasy leśne zasadzone w  tu n - 
j drze w p łyną  rów nież na zmianę 
I k lim a tu , przyczynią się do za- 
! k lim a tyzow an ia  k u ltu r  ro lnych, 
nie znanych dotąd na terenach 
podbiegunowych (jak  pom idory, 
kapusta itp.).

Te zakro jone na w ie lk ą  ska
's prace, m ające zm ienić k r a j
obraz i k lim a t oraz użyźnić g le- 

1 bę, coraz bardzie j p rzyb liża ją  
j wspaniałą w iz ję  kom unizm u.
I Ludzie  radzieccy zdają sobie 
| sprawę z tego, że w ie lk i p lan 
j na tarcia  na suszę — to plan 
| w a lk i o obfitość p ro du k tó w  ro l
nych, o dobrobyt. D latego też 
od pierwsze j c h w ili sprawa ta 
stała się sprawą b liską  całemu 
narodow i, odpow iadającą jego 
żyw o tnym  Interesom.

Troskliwą ręką komsomolców...
| Z ch w ilą  ogłoszenia uchwały 
i m łodzież na tychm iast zerwała

Marian Koiakouiski wyruszył tam
O T  ty le , że skończył szko*

łę podstaw ow ą w  Dom « 
Dziecka w  A leksandro

w ie. A le  o życiu , o coraz s il
n ie j pu lsu jącym  tem p ie  roz
w o ju  O jczyzny n ic  p ra k ty c z 
n ie  n ie  w iedz ia ł. W  s ie rpn iu  
1951 r. zaczął dopiero k o n -

gdzie najtrudniej
fron tow aó książkow ą wiedzę
z otaczającą go rzeczyw istoś
cią. Zaczął spostrzegać, że co 
dzień dzie je się w okó ł niego 
coś nowego.

C H c « j s o s h i e  e l e k t r o m o n t e r e m

Słeic m isłon totśnł na polu osłoniętym ochronnym pasem leśnym  
w  Państwow ym  Gospodarstwie Leśnym im. 1-M a ja  obwodu

odesskiego.
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H u g o  i 7 o l a  

n a  in d e k s ie

Francuskie  M in is te rs tw o  
Poczt i  T e legra fów  w yd a 
je  serię znaczków, pośw ię
coną w ie lk im  ludziom  X IX  
w ieku. W śród sześciu w y 
branych b rak jest w y b it 
nych p isarzy tego okresu 
V ik to ra  Hugo i  E m ila  Zoii, 
k tó rych  rocznice obcho
dzone są w  tym  roku  przez 
ca ły cyw ilizo w an y  św iat. 
Zasłuży ł sobie natom iast

na znaczek ka t K om uny 
P arysk ie j, Adolphe Thiers.
In te rw e nc ja  różnych zw iąz
ków  i stowarzyszeń l i te 
rack ich  spotkała się z od
m ow ą m in is tra  Poczt i Te
legra fów , Duehet.

Jak zacię tym i w rogam i 
poko ju  są dzisie jsi m in i
s trow ie  francuscy, skoro 
p ragnę liby  usunąć w  cień 
zapom nienia nawet tych, 
k tó rzy  b ro n ili po ko ju  w  
ubieg łym  stu leciu ,

H A K

się do czynu. Kom som olcy sta-
ling ra dzk ie j fa b ry k i tra k to ró w  
p ie rw s i ob ję li szefostwo nad sa
dzeniem państwowego pasu le 
śnego S ta ling rad  — Kamyszyn. 
Za ich przyk ładem  poszła m ło
dzież całego obwodu, zobow ią
zując się skrócić te rm in  prac z 
15 do 3,5 la t. Pięć tysięcy m ło 
dych pa trio tów  ze S ta ling radu 
i oko lic  w y jecha ło  na trasę. 
Roczny p lan sadzenia lasów na 
trasie został w ykonany w  ciągu 
k ilk u  dn i. Roczny plan pracy 
w  r, 1951 został rów nież prze
kroczony. Dotychczas w ykonano 
już prace przewidziane na o- 
kres la t 13.

Swą pracę na „tras ie  m łodo
ści“ , ja k  nazwano trasę S ta lin 
grad —  Kam yszyn, m łodzież 
rozpoczęła od zbieran ia narzę
dzi, książek, fachowych, organ i
zacji kó łek  technicznych sadze
nia lasów, potem zabrała się do 
zbieran ia nasion, hodow li sadzo
nek i  wreszcie do sadzenia 
drzew, oczyszczania zasiewów 
od chwastów, k u lty w a c ji itp . 
Sprawa sadzenia drzew  na „ t r a 
sie m łodości“  stała się b liską, 
um iłow aną sprawą kom som ol
ców —  co roku  sam orzutnie w y 
jeżdżają oni na trasę, aby po
patrzeć, ja k  rosną zasadzone 
przez nich m łode drzewka.

Za przyk ładem  m łodzieży 1
kom som olców sta ling radzkich  
poszła m łodzież całego K ra ju  
Rad. Każdy pragn ie w  m ia rę  
swych sił i  m ożliwości przyczy
n ić  się do przyspieszenia re a li
zacji p lanu stalinowskiego. R ów 
nież i na jm łods i — p ion ie rzy  ra 
dzieccy n ie  pozostają w  ty le : 
przeprowadzają masowe zb iera
nie nasion, k tó re  w ysy ła ją  na 
teren sadzenia pasów, zakłada
ją  szkółk i, p ie lęgnu ją  m łode sa
dzonki. P ion ierzy m oskiewscy 
np. zebra li setk i tysięcy k ilo g ra 
m ów nasion drzew  dekoracy j
nych i w y s ła li je  na „trasę m ło 
dości“ . Na pasie leśnym  w okó ł 
M oskw y zasadzili oni 90.000 
drzewek.

Maszyna sadzi drzewa..
Początkowo prace przy sadze

niu lasów prowadzane b y ły  
ręcznie, co w ym agało w ie lk iego  
nakładu pracy. Pobudziło to 
kon s tru k to rów  radzieckich do 
skonstruow ania p ierwsze j na 
świecie maszyny dd sadzenia 
drzew I krzew ów , k tó ra  jest w  
stanie zasadzić w  ciągu dn ia 
drzewa na obszarze 6 — 8 ha 1 
zastępuje pracę ok. 109 robot
n ików .

Prace zostały w  dużym  stop
n iu  zmechanizowane, zastosowa
no nowe ulepszone m etody i 
sposoby sadzenia i  hodow li 
drzew. Ponadto naukow cy ra 
dzieccy w yn a le ź li now y sposób 
un ie rucham ian ia  p iasków  przed 
zasadzeniem na n ich  drzew, 
dz ięk i czemu lo tne p iask i nie 
zasypują m łodych roślin .

Soscnki nacierają na pustynią
W  reportażu z terenu sadze

nia  pasów leśnych jeden z ko 
respondentów „K om som olsk ie j 
P raw dy“  p isa ł: „Spojrzenie na
sze za trzym uje  się na k a w a ł
kach zardzewiałego metalu. Po
rozrzucała je tu  po tworna siła 
w o jny .  A le  żołnierz« radzieccy

wypędz i l i  n ieprzyjaciela ,  łfe  
pustynne  ziemie przyszl i  nouń 
żołnierze — leśnicy, przyszl i po 
to, by zasadzić gaje t sady. W ni
ka t rw a !  Dawna l in ia  f ro n tu  w y 
tyczona jest no w ym i z na kam i  
Są to d ługie rzędy sm ukłych so- 
senek, nacie rających na pusty
n ię ._

I  n ieda lek i Jest ju ż  mom ent,
k iedy  na rozleg łych obszarach
stepów t pustyń, gdzie dotąd 
buszowały jedyn ie  w ia try  1 
szalały burze piaskowe, w zn ie
sie się zie lony m u r drzew, w  
k tó rych  lis to w iu  s ło w ik i śpiewać 
będą piosenki o w span ia łych 
czynach budow niczych kom u
nizm u —  lu dz i radzieckich.

T ra fn ie  pow iedzia ł kiedyś 
w ie lk i piewca R ew o luc ji, W ło 
dzim ierz M a jako w sk i:
„W iem  dobrze —  stanie miasto. 
Wiem, że rozkw itn ie  kw ia t,  
Jeśli dziś tacy ludzie  
Są w naszym K ra ju  Rad...“

W. fi M  AG.

Wówczas w łaśn ie  16-letn l 
M a ria n  K o ła ko w sk i zgłosił się 
do pracy w  T archom ińsk ich  Za 
k ładach  Farm aceutycznych. 
Co p raw da pociągała go wspa
nia ła , budu jąca się W arszawa, 
ale do ta rcho m iń sk ie j fa b ry 
k i p ro w a dz iła  z M arianowego 
domu bliższa droga.

—  Trzeba pracować, to  1 tu  
mogę. W szystko m l jedno 
gdzie —  zbyw a ł K o ła ko w sk i 
ra d y  m a tk i.

Okazało się, że n ie  jest m u
ta k  wszystko jedno co będzie 
ro b ił i gdzie pracował. M ia ł 
i  on swoje zam iłow ania, p lany, 
n iedo jrza łe  i  często nieprze - 
m yślane, ale zawsze każące 
m u dążyć do wyznaczonego 
celu.

—  N ie um iem  nic, ale chcę 
zostać dobrym  e lektrom onto  - 
rem. M am  chęć i  zapał do tego

zawodu. To b y ły  jedyne kw a 
lif ik a c je , ja k ie  M a ria n  K o ła 
kow sk i p rzeds taw ił k ie ro w n i -  
c tw u  k a d r T archom ińsk ich  Za
k ła dó w  Farm aceutycznych.

Następnego dn ia na w ydz ia 
le e lek trycznym  p rzyb y ł no - 
w y  uczeń. Skierow ano go na 
dz ia ł I ,  gdzie m on te r Sie - 
rad zk i m ia ł w łaśnie przepro
wadzić p iln ą  robotę. Sam ZM P  
-ow iec. S ieradzki zgodził się 
chętnie z tym . że do pomocy 
p rzy  zakładan iu  in s ta la c ji nad 
tyn ko w e j k ie ro w n ik  p rzyd z ie lił 
m u młodego. sym patycznie 
wyglądającego ucznia.

M a rian  K o łakow sk i okazał 
się n ie  ty lk o  dobrym  współ -  
towarzyszem  pracy, po ję tn ym  
uczniem , ale i  kolegą, z k tó 
ry m  po robocie można było  
spędzić czas 'n a  d ług ich  gawę
dach.

m ię tn ośd  m ia ł K o łako w sk i i  
inne zainteresowania. Im  d łu 
żej p racow a ł w  zakładach, im  
uw ażn ie j p rzyg ląda ł się ży - 
ciu, w  k tó ry m  teraz a k tyw n ie  
uczestniczył, ty m  siln ie jsza 
stawała się chęć znalezienia 
odpow iedzi na w ie le  ak tu a l 
nych zagadnień czy to z dzie
dz iny  p o lity k i,  czy też gospo
darczej.

I  tu ta j znowu okazało się 
niezbędne koleżeństwo z Sie
radzk im . Poprzez d ług ie  roz
m ow y z kolegą, poprzez bacz
ną obserwację rozg ryw ających

się w o kó ł wydarzeń, p ro  w e *
dziła droga K ołakow skiego dO 
organ izac ji m łodzieżowej —• 
do ZM P, Przecież jego dążę* 
n iem  stało się kroczyć w  cz<w 
łówce m łodych robo tn ików * 
pomagać w  tw orzen iu  przodu* 
jącego przem ysłu socja listycz
nego. S iadem  kom som olców,®  
k tó rych  czyta ł teraz dużo W 
broszurach i  powieściach, w y
pożyczanych z b ib lio te k i za
kładow ej, chcia ł iść tam, gdzie 
n a jtru d n ie j, na te o d c in k i 
pracy, k tó re  decydować m ia ły  
o rozw o ju  fa b ry k i, o je j pla
nach.

N a n a jtru d n ie jsze  posterunki

A  m ów ić b y ło  o czym
K o ła ko w sk i c iekaw  b y ł 

w szystk ich  ta jn ik ó w  pozna - 
wanego zawodu. W  trz y  ty  - 
godnie nauczył się łączeń, na 
co in n i po trzebow a li n ieraz 
k i lk u  m iesięcy. B ra k  m u by ło  
jednak  w iedzy o prądzie, o e- 
n e rg ii e lek tryczne j, z k tó rą  
s tyka ł się w  codziennej p ra 
cy. Coraz s iln ie j odczuwał ten 
brak, coraz częściej szukał w  
książkach w y jaśn ien ia  zaw i -  
łych  problem ów . G odzinam i 
przesiadyw ał w  b ib lio tece te
chnicznej zakładów. M olesto
w a ł S ieradzkiego o w ypoźy - 
czenie podręczników , ja k ie  ten 
m ia ł z czasów na u k i w  g im na
z jum  elektro technicznym .
Z w raca ł się o le k tu rę  do m a j
s trów  i  k ie ro w n ik a  w ydz ia łu .

A  potem czytał ca łym i 
w ieczoram i. N iektóre  broszury

w e rto w a ł do późnej nocy, ram,
drug i, trzec i— T rudno m u było 
zrozumieć techniczne określe
nia, ba rdz ie j zaw iłe  wzory. 
W tedy w łaśn ie  „m ęczył“  Sie
radzkiego.

—  Pogadam y po dn iówce — 
sygna lizow ał często Sieradz -  
k ie m u  swe zapotrzebowanie 
na koleżeński w y k ła d  i  d y s 
kus ję  na tem at przeczytanej 
le k tu ry .

Do tych dysku s ji tak  idę w  
w ydz ia le  e lek trycznym  p rzy  -  
zwyczaj ono. że ju ż  nie ty lk o  
S ieradzki, ale i k ie ro w n ik  Fe
dorow icz, w idząc ja k  K o łako w 
ski „rozg ryza “  e lektryczność,’ 
podsuw ali m u tem aty, w  roz
m ow ach spraw dza li ja k  przy
sw o ił sobie dane zagadnienie, 
pom agali je  zrozumieć.

Oprócz „e le k try c z n e j“  na -

Na początku bieżącego roku  
przed k ie row n ic tw e m  w ydzia
łu  e lektrycznego stanęło p ilne  
zadanie u tw orzen ia  specja lnej 
g rupy in w es tycy jn e j. P ie rw  -  
szy zgłosił wówczas swój u -  
dzia ł w  now ym  zespole K o ła 
k o w s k i P raca w  g rup ie  by ła  
trudn a  1 odpow iedzialna.

Choćby w ziąć taką pompę
do w ieży ciśnień, k tó ra  m ia ła  
zagwarantow ać zakładom  w y
starczający do p ływ  wody. In 
sta lacje e lektryczne przepro - 
wadzano na słupach w  m roź
ne lu tow e  i  m arcowe dni. K o 
ła kow sk i n ie  pam ię ta jednak, 
aby te rm in  w ykonan ia  pow ie
rzonej m u pracy b y ł k ie d yko l
w ie k  za k ró tk i.  P rzeciwnie. 
Robotę p o tra f ił w ykonać zaw 
sze na k ilk a  dn i przed te rm i
nem. T ak  by ło  i  z pompą przy 
w ieży ciśnień. T ym  bardzie j, 
że czynem ty m  chcia ł w y ra z ić  
m iłość ł  p rzyw iązan ie  do tow . 
B ie ru ta , składa jąc jako  upo
m inek  urodz inow y zobowiąza
nie  przyspieszenia ukończenia 
zakładania Ins ta lac ji.

K ie d y  w śród m łodzieży ca
łe j P o lsk i rozb rzm ia ło  hasło 
A pe lu  ZG  ZM P  —  „S taw a jc ie  
do pion ierskiego zaciągu!“  — 
M arian  K o łako w sk i p e łn ił za
szczytną fu n k c ję  ag ita tora  
F ro n tu  Narodowego, którego 
program  pragnął z całego ser

ca poprzeć ja k  n a jo f ia rn ie j*
szym czynem.

Z A pe lu  w ysnu ł na jw ażnie jw  
szy dla siebie wniosek, gdy 
O jczyzna w zyw a najlepszych 
chłopców i dziewczęta do 
p racy na na jtrud n ie jszych  po
sterunkach przem ysłu —  uf 
w ęg lu  i  m eta lu , do w a lk i o  
szczęście i  potęgę Polskie} 
Rzeczypospolitej Ludow ej —* 
on, K o łako w sk i n ie  może po * 
zostać na uboczu.

K o ła ko w sk i zgłosi) swój w y *  
jazd do kop a ln i węgla. W ie *  
dzia ł, że n ie  bedzłe m u ła tw o  
żyć z dala od domu, pracować 
w  nowych, n ieznanych w a *  
runkach . A le  rozum ia ł, te  być  
p ion ierem , to znaczy być od
ważnym , nie lękać się p rz e c i
w ieństw , w  trudn e j walce to 
row ać drogę innym . W iedzia ł, 
że w  tak ich , ja k  on, m łodych , 
odważnych, kochających P o l
skę Ludow ą chłopcach w łe lk io  
nadzie je pokłada P artia , Uko
chany Prezydent Towarzysa 
B ie ru t i  ca ły naród.

M a ria n  K o łakow sk i, m ło dy  
p ion ie r, ruszy ł na g łów ny od
cinek bo ju  —  na w ęgie l —  a 
w iedzą e lek tryka , zdobytą 
tw a rd ą  pracą i  uporem. Z  ty m  
uporem  walczyć będzie w  śląs
k ich  kopa ln iach  o plany, o po
stęp techniczny, o w ęg ie l d la  
Polski.

TERESA S W IE Ż A W S K A

T E  A T  H i

To nie jest sprawo
l  Ltrtcrwaki „Spra-wa rodriiy-

na". P aństw ow y T e a tr  A te 
neum “ . R eżyseria J. W a rm lń -  
akl. Scenografia , W l. B u ik ie -  
wlc*.

Inżyn ie r Felflc* K am ińsk i, 
członek p a r t i i i  a k tyw is ta , od 
k ilk u  la t p racu je  nad pom y
słem rac jona liza to rsk im , k tó 
ry  usp ra w n iłb y  m etodę pole
row an ia  lus te r. W ynalazek 
Feliksa Jest przyczyną zata r
gu z ojcem, s ta rym  dzia ła
czem p a rty jn y m  1 dośw iad
czonym robo tn ik iem , k tó ry  
całe swe d ług ie  życie p racu
je w  fabryce ja ko  spec od 
ręcznego po lerow ania . E lek
tryczne po le row anie  lus te r, 
nad k tó ry m  p racu je  Feliks, 
uczyn iłoby  zbędnym i wyso
k ie  k w a lif ik a c je  zawodowa 
ojca. F e liks  przeciążony p ra 
cą popada rów nież w  kon 
f l ik t  z żoną. Irena  b u n tu je  się 
przeciw ko przym usow ej sa
motności, zaniedbywana prze* 
męża, dzielącego czas m iędzy 
fab rykę , zebran ia p a rty jn a  i  
akc ję  w  terenie.

W ynalazk iem  Felka , m a ją 
cym  duże znaczenie w o jskow e 
(metoda jego może znaleźć 
zastosowanie p rzy  p ro d u k c ji 
re fle k to ró w  przeciw lo tn iczych) 
za in teresow ali się „n ieznan i 
b liże j osobnicy“ . P rób u ją  on i 
przez b ra ta  Felka —  Tom ka—  
studenta m edycyny o b ik l-  
n ta rsk ich  skłonnościach, w y 
kraść in ż y n ie ro w i bezcenne 
p lany. T y lk o  przypadek prze
szkadza w  rea lizow an iu  ich  
zam iarów . K ło p o ty  związana 
z zag in ionym i pap ie ram i ce
m en tu ją  rodzinę. O jciec i  
m atka p rzekonu ją  się o do
niosłości „F e lko w e j rob o ty “  
a I,rena uśw iadam ia sobie, że 
pow inna  stać się towarzyszką 
jego w a lk i i  pracy.

Zasługą Lu tow sk iego jest 
ukazanie w  a rtystyczne j fo r -  
m ia  la k  łączą się ze tobą

1 sp la ta ją  w  życie jednej rodzi
ny, podstawowe k o n f lik ty  na
szego okresu budow n ic tw a so
cja listycznego. „S praw a rodzin
na“  przypom ina  nam , że 
Is tn ie ją  jeszcze elem enty pa
sożytnicze, ku łack ie  i  speku- 
lanekie, że is tn ie ją  afe rzyści 
spod znaku B B C  i  op łacani 
przez im p e ria lis tó w  agenci. 
Lecz ch w ile  ich  są policzone.

—W  walca *  n im i rodz i się 
I  ro z w ija  no w y  człow iek. 
Człow iek socja lis tyczne j epo
k i.  N arodziny jego nie  mogą 
odbywać się bez bólu. M in io 
na epoka w ycisnęła swe p ię t
no na świadom ości w ie lo  lu 
dzi. Stąd różne opory i  zaha
m ow an ia w  psychice człow ie
ka  skądinąd o fia rn ie  p racu
jącego d la  rozw o ju  s o c ja li
stycznej ojczyzny.

A u to r „S p ra w y  Rodzinnej'“ 
ukazał w a lkę  współczesnego 
człow ieka *  naw ykam i jego 
w łasne j świadomości. N a ro 
dz iny „now ego" w  psychice 
lu d z k ie j pokazał L u to w s k i na 
przyk ładz ie  Józefa ICam iń- 
skiego, starego robociarza i  
p a rty jn iaka . Pokazał, że nie 
bez c ie rp ień i  w a lk i przycho
dzi p rze łam yw an ie  sta rych  
naw yków , niechęci do no
w ych  m etod p ro d u kc ji, uprze
dzeń do pom ysłów  ra c jo n a li
zatorskich. K a m iń s k i to  do
św iadczony fachowiec, spec o 
„z ło tych  rękach“ , głęboko 
i  szczerzą kocha jący swą p ra 
cę, dum ny ze swych w yso
k ic h  osiągnięć. Z trudnością  
p rzychodzi m u rozstan ie z 
w arsztatem  pracy, z k tó ry m  
zżył się przecież od dziecka. 
Z w ie lk ą  rezerwą odnosi się 
do pom ysłu Felka, a zadraś
n ię ty  w  sw o je j a m b ic ji n ie  
chce p rzy jąć  innego, naw et

wyższego stanow iska. Zacię ty 
w  uporze, rozgoryczony na 
rodzinę i  w spółtow arzyszy —  
głęboko cie rp i. A le  gdy spo
strzega, że w róg  pragn ie w y 
kraść pap iery, a k ty w n ie  po
maga w  ich  odzyskaniu. W  
zetkn ięc iu  *  sabotażystam l 
p rze łam u je  w łasne b łędy i  
uprzedzenia. Zdrow e p ro le ta 
r ia c k ie  cechy zwyciężają w  
jego świadomości.

W rog i elem ent reprezentu
je  w  sztuce Rostkow skl, ty p
0 drobnomieszezańskiej ge
nealogii społecznej. W yko
rzystu je  on nieuśw ladom ie- 
n ie  po lityczne Tom ka i  drogą 
szantażu w ydobyw a  od niego 
bezcenne p lany.

L u to w s k i dok ładn ie  rysu je  
drogę upadku Tom ka. Zaczę
ło  się od n iew innego k ra w a tu  
a la  B ik in i,  nocnych w y p ra w  
do „P arad isu“  w  tow a rzy
s tw ie  „paskarsk ie j córeczki“
1 je j dobranych kom panów, 
potem  nie  starczało czasu na 
naukę. B um e łanctw o i  łam a
n ie  dyscyp liny  p racy spowo
dow a ło  zawieszenie w  czyn
nościach członka ZM P, w re 
szcie pożyczanie p ien iędzy na 
w ódkę i  h u la n k i, doprow a
dziło  do c a łko w ite j zależności 
od Rostkowskiego. N ie  mogąc 
w yb rną ć  z d ługów  i  bo jąc się 
„p rze p ra w y  z o jcem “  Tom ek 
p rzyc iśn ię ty  do m u ru  godzi 
się na pope łn ien ie  przestęp
stwa.

G dy cała sprawa się w yda
je, k o n f lik t  m iędzy Tom kiem  
1 Fe lk iem  może rozstrzygnąć 
ty lk o  jedna kom petentna w ła 
dza —  Urząd Bezpieczeństwa. 
Oddając Tom ka w  ręce w ła 
dzy Felek oświadcza zapła
kane j m atce: „ to  ju ż  n ie  jest 
rodzinna spraw a“ , równocze
śnie jednak  tro s k liw ie  czuwa 
nad tym , by zasłużona kara  
b y ła  d la  Tom ka wstrząsem,

pom agającym  m u w  pow rocie  
do uczciwego życia 1 s ilne j, 
scem entowanej rodziny.

Przedstaw ienie w  Teatrze 
A teneum  reżysersko opraco
w a ł Janusz W arm ińsk i. Reży
seria jego. n ie  obliczona na 
ta n i efekt, zwycięsko prze
brnęła przez pewne n ieporad
ności tekstu  i  u trzym a ła  
w szystkie  postacie w  dobrym , 
rea lis tycznym  rysunku . W  
bardzo w yró w na nym  zespole 
na czoło w ysunę li się rodzice. 
O jca g ra ł W ładysław  Sta
szewski prosto i  oszczędnie, 
nie siląc się na popis, a zara
zem wyposażając ro lę  w  w ie l
k ie , g łębokie uczucia. B ra k ło  
może ty lk o  trochę ciepła w  
stosunku doN żony i  synów, 
k tó ry c h  K a m iń sk i przecież 
szczerze kocha. T rudną  ro lę  
m a tk i św ie tn ie  zagrała G usta
w a B łońska, um ie ję tn ie  poka
zała Jej „ch łopsk i rozsądek“ . 
B y ła  pełną tem peram entu żo
ną robo tn ika , m a tką  „po swo
jem u“  pragnącą szczęścia ro
dz iny i pogodzenia je j zwa
śnionych członków. D rugą k o 
biecą ro lę  kreow a ła  A leksan 
d ra  Śląska. A k to rce  te j ba r
dzo odpow iada ł ton  przedsta
w ien ia , zb liżony do je j s ty lu  
gry. M im o  słabego zarysowa
n ia  postaci w  tekście sztuki, 
p rzy  bardzo oszczędnej m im i
ce i gestyku lac ji wyraziście 
p rzedstaw iła  m iłość do męża 
i  zazdrość o niego. N iestety, 
Irena  w  je j w yko na n iu  n ie  
ro zw ija ła  się w raz z przebie
giem  akc ji. Ś ląska n ie  pod
k re ś liła  przem ian swej boha
te rk i,  k tó ra  przecież w  p ie rw 
szych scenach jest zw yk łą  
„gąską dom ową“ , następnie 
przem ien ia się w  obrażoną 
m ałżonkę, by wreszcie po 
rozm ow ie z przypuszczalną 
ry w a lk ą  — Gąsowską stać się 
w ie rn ą  tow arzyszką p racy 
Felka.

Je j mąż Fe liks —  to  czło
w ie k  pełen radości życia i  en
tuz jazm u pracy. W ito ld  K a łu -  
sk i n ie  sprosta ł zadaniom po
s taw ionym  przez autora. B y ł 
jeszcze jednym  n ieudanym  
inżyn ie rem  raczej z „W ode
w ilu  warszawskiego“  n iż  *  
rea lis tyczne j sztuki, n iczym  
n ie  'p rzypom ina jąc  tego, ża 
pochodzi z p ro le ta ria ck ie j ro 
dziny.

W łodz im ie rz  Skoczylas, g ra
ją c y  ro lę  Tom ka to  bardzo 
zdo lny m łody  a k to r o ddżym  
zacięciu kom icznym . Pam ię
tam y jego św ietne ro le  za 
„Z w yc ię s tw a “  i  f ilm u  „Z a ło 
ga“  (nieszczęsny entuz jasta 
tatuażu) lecz w yd a je  nam  się, 
że pow in ien  sięgnąć ró w n ie * 
do innych  ró l. W  jego w y k o 
nan iu  d ług i w yk ła d  o m eto
dzie e lektrycznego po le row a
n ia  lus te r zupełnie nie nuży ł, 
ale prze łom  m ora lny  u trz y 
m any nada l w  farsow ym  to 
nie  wcale n ie  przekonyw ał. 
Skoczylas zagrał wesołka, a  
n ie  m łodego chłopaka, spro
wadzonego przez kolegów  na 
m anowce życia. R ostkowskie
go z w ie lk im  um iarem  gra ł 
M ieczysław  G órk iew icz. N ie 
obnosił się po scenie ze sw oim  
„cza rnym  cha rakterem “  lecz 
b y ł w yrachow anym , a fe rzy
stą, w y trw a le  idącym  do raz 
w y tkn ię tego  celu. W  epizo
dycznej ro li tow arzyszki G ą- 
sow skie j w ystąp iła  M iro s ław a  
Dubrowska. Dekoracje zapro
jek tow ane przez W i. B uśk ie - 
w icza b y ły  słabe, bez w y ra 
zu. O dpychały szarością ścian 
i straszyły  (zgodnie zresztą z 
in tenc ją  Lutowskiego) w ie l
k im  ślubnym  portre tem . Czas 
ju ż  chyba skończyć z przed
s taw ian iem  brzydoty p ro le ta 
ria ck ich  mieszkań, k tó ra  jest 
jakoby pomocna w w ydobyciu  
„k o lo ry tu  loka lnego“ .

D. B,



Nad listami czytelników

WIĘCEJ TROSKI O CZŁOWIEKA
Troska o w a run k i pracy, o w a run k i bytowe pracownika, jednym  słowem — troska o człow ieka Jest Jednym z podstawo- 

\yych obowiązków k ie row n ików  zakładów pracy. O tym , że w y n ik i pracy, je j Jakość, przyw iązanie pracow ników  do swego za
kładu, zależą od w arunków  w  ja k ich  ludzie pracują, od trosk i o pracow nika — również powszechnie wiadomo.

Niestety jednak, w ic iu  k ie row n ikó w  zapomina o tym  swoim  podstawowym obowiązku i za maio się troszczy o pracow ni
ków.

M ów ią o tym  lis ty  naszych czyteln ików.
f~ \  Z ŁY C H  w arunkach pracy 
^  pisze tow. D O M IN IA K  z 
Łodzi:

„W  Spółdzielni Pracy Chemi-  
ków „X enon“  w  Łodzi w Od
dziale I  brak jest wytworn icy ,  
chociaż już dawno sprowadzo
ny został materia ł do je j  w yko
nania. Dlatego pracownicy la 
borator ium zamiast w y tw o rn i 
cy muszą używać szklanych ba
lonów, które często pękają. Pę
kanie balonów powoduje w y 
dzielanie się gazów, co jest bar
dzo szkodliwe dla zdrowia. Po
za tym  produkcja w  balonach, 
zamiast w  w y tw o rn icy  jest 
droższa, ponieważ więcej trze
ba używać kwasu siarkowego i 
p ir i tu .

Takie w a run k i  pracy, spowo
dowane niedbalstwem k ie row 
nictwa,  są przyczyną 
zwolnień.

TV' ASZ czyte ln ik tow. JOZEF 
•*- ’  GABER skarży się na kie
row n ic tw o hu ty  „Z ygm un t“  w
Łagiewnikach.

Pisze on w  im ien iu  swoim I 
Innych m łodych techników, że 
k ie row n ic tw o  hu ty  nie zapew
n iło  im  właściwego pomieszcze
nia, lecz skierowało ich do brud
nego, zimnego i w ilgotnego ho
telu. Mało tego — technicy ci 
zostali źle zakw a lifikow an i do 
uposażenia i k ie row n ic tw o hu
ty  zw leka z napraw ieniem  błę
du m im o in te rw e nc ji Centralne
go Zarządu Przemysłu H u tn i
czego.

W  PODOBNEJ spraw ie pisze 
tow. F. S K R ZY N IA R Z, 

m łody technik,, pracujący w  
Dolnośląskich Zakładach Che
m icznych. Jemu i jego kolegom 
technikom  dyrekcja  zakładów 
również nie zapewniła mieszka
nia m im o obietnic, że będą 
mieszkać w  Domu Młodego Ro
botnika. M łodzi technicy by li 
zmuszeni wynająć drogie miesz
kania prywatne. Drugą ich po
ważną bolączką jest brak sto
łó w k i pracowniczej, k tó re j tak 
że k ie row n ic tw u  zakładów nie 
chce się zorganizować m imo, że 
istn ie ją  ku temu w arunk i.

B R A K U  mieszkań pisze 
j również w  im ien iu  7 no- 
j wych pracow ników  Jeieniogór- 

wie lu  sbich Zakładów  Farmaceutycz
nych pracow nik tych zakładów 
tow. K A Z IM IE R Z  U R B A N IK . 
On i jego koledzy już  od 3 m ie
sięcy m ieszkają co noc u inne
go kolegi, co oczywiście odbija 
się na ich pracy zawodowej i 
p iacy nad sobą. A  przecież w 
Jeleniej Górze nie tak trudno 
otrzymać m ieszkanie, ale brak 
jest trosk i o załatw ienie przy
działów mieszkań ze strony R,a- 
d> Zakładow ej i dy re kc ji zakła
dów.

nPOW . M IE C Z Y S ŁA W A  B IE R -
1 N A T  przewodniczka druży

ny harcerskie j z L im anow e j 
skarży się na W ydzia ł Oświat?

Prezydium  PRN w  L im anow e j 
i W ydzia ł Harcerski ZW  ZM P 
w  K rakow ie , że z powodu ich 
niedbalstwa, i nie załatw ienia 
pewnych formalności, od trzech 
miesięcy nie otrzym uje w yna
grodzenia za swoją pracę i d la
tego chce z pracy zrezygnować.

y ^ /3 Z Y S T K IE  te lis ty  m ów ią 
3 jednym . W skazują na to. 

że są jeszcze zakłady pracy, że 
są k ie row n icy, którzy zapomi
na ją —  o trosce o człowieka. 
Jest to szczególnie szkodliwe w 
stosunku do m łodych pracow ni
ków, nie zahartowanych jeszcze 
w  pracy i zniechęcających się 
z powodu trudności, których 
można uniknąć.

B rak te j trosKi jest przyczy
ną siabej, mało w yda jne j pra
cy i zwaln ian ia  się w ie lu  pra
cowników, co powoduje p łyn 
ność kad r —- bolączkę w ie lu  za
kładów.

Powinno o tym  stale pam ię
tać k ie row n ic tw o zakiadów pra
cy 1 zarządy ZMP. których n a j
ważniejszym obowiązkiem jest 
przecież opiekowanie się m łody
m i pracownikam i.

Jasne, że jest w iele trudności, 
które nie od razu można z lik w i
dować, za Istnienie których nie 
można w in ić  k ie row n ictw a
zakładów. Są jednak b ra
k i i trudności spowodowane 
niedbalstwem  i bezdusznością 
k ie row n ików , które można szyb
ko usuwać, stale pam iętając o 
człowieku.

Do takich trudności i braków  | 
należą te. o których piszą nasi 
czytelnicy. Za ich istnienie od- . 
pow iedzia ln i są k ie row n icy  w y 
m ienionych zakładów pracy.

Dlatego oczekujemy natyeh- ! 
m iastowego załatw ienia spraw, j 
wyciągnięcia konsekwencji w  
slosunku do w innych I przysła
nia w yjaśn ien ia  do Redakcji.

J. 8.

Bojowe zadanie ZMP-owco w

JłOSZIEŻI -  NA SAMOLOTY!“
K lik a  dni temu do Zarządu I Szereg instancji ZM P-ow^ 

Głównego Zw iązku M łodzieży j skich nie przejęto się zagadnie« 
Polskiej w p lynąt lis t kol. Cze- , niem w erbunku młodzieży do 
sława Kowalkowskiego z So- szkolenia lotniczego. Ins trukc ja  
chocina pcw. płońskiego w oj. ZG ZM P do Zarządów W cje- 
warsznwskiego. Kol. K ow a lkow - wódzkich często nie zna-
ski między innym i pisze*

...„będąc na Zlocie dowiedzia
łem się, że organizacja zetem- 
powska objęła szefostwo nad 
W ojskam i Lotniczym i. K iedy 
bytem jeszcze m ałym  chłopcem 
stale m arzyłem  o lo tn ic tw ie . Te
raz marzenia moje mogą się 
spełnić. Mam 17 lat. I dobrze 
zdaję sobie sprawę, że służba w 
lo tn ic tw ie  jest bardz.o odpowie
dzialna, a zarazem zaszczytna I 
p iękna“ .

Podobnych lis tów  od m iodzie- i 
ży, k tóra chce się poświęcić 
siużbie w  lo tn ic tw ie  jest wiele. 
M łodzież garnie się do lo tn ie- : 
twa, coraz lepie j opanowuje i 
n ie ła tw ą sztukę latania. Z każ
dym dniem rośnie ilość rekor
dów sportowych.

Nie jest też przypadkiem, że 
tak w ie le chłopców i dziew
cząt garnie się do lo tn ictwa. 
Lo tn ic tw o w  naszym k ra ju  w y 
datnie pomaga w  rea lizacji p la
nów gospodarki narodowej. L u 
dowe lo tn ic tw o  przygotowuje n- 
fiarne. śmiałe i odważne kadry 
p ilotów , mechaników, skoczków 
spadochronowych... A tysiące 
najlepszych synów robotn ików  
eblopów I in te ligenc ji pracują

lazła należytego odźwięku. Du
żo młodzieży nie w ie o werbun
ku, nie wie. gdzie i k iedy nale
ży się zgłaszać na szkoły i k u r
sy. A przecież obowiązkiem 
ZM P jest pomóc młodzieży w  
rea lizacji ich życiowych pla
nów. Pobudzić w  nie j zaintere
sowanie do lo tn ictwa.

Zadania te można 1 trzeba 
wykonywać przez prowadzenie 
stałej pracy polityczno - propa
gandowej. W tym  celu należy 

1 wykorzystać odbywające się ze
brania młodzieży, wygłaszać 
kró tk ie  pre lekcje przed seansa
mi film ow ym i, w yko rzystyw ać. 
radiowęzły, gazetki ścienne, a 
szczególnie częściej niż dotych
czas organizować spotkania 
młodzieży z przodującym i lo t
n ikam i.

Form propagandowych jest 
bardzo wiele. Można np. organi
zować wycieczki młodzieży na 
lotniska, do modelarni, lub na 
wieże spadochronowe pobudza
jąc w ten sposob zainteresowa
nie lotn ictwem .

Przyczyna i źródło słabego 
Jeszcze udziału naszych Instan
c ji ZM P-owskich w  nabór?« 
młodzieży na szkolenie L ig i Lo t-

H; kampanii wyborczej wzrosła aktywność młodzieży

2.530 nowych członków ZiP w woj. krakowskim

re j w szeregach lo tn lr tw a  w o j- , niczej tk w i w tym , że tych form  
skowego strzeże zdobyczy Da- stosujemy jeszcze za mało! 
szego narodu, naszej K nn s ty iu - |
c ii. M łodzieży trzeba wyjaśniać

W adzą ludowa zapewnia P ^ f d u r ę  zgłaszania się na
młodzieży dostęp do szkół b o le n ie  letnicze, które w yg ią -

W  toku kam pan ii w yborcze j m łodzież w ypracow ała w ie le  
nowych cennych fo rm  działalności, zdobyła duży zasób doś
wiadczeń, k tó re  będą pomocne w  przyszłe j pracy.

Kam pania w yborcza zahartow ała i uzbro iła  do dalszej 
p racy  organizeję ZM P-ow ską w  w o jew ództw ie  krakow skim . 
W zrosły znacznie szeregi organ izacji, wzrosła ich aktywność 
i św iadom a dyscyplina. Od d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  do dn ia  w y 
bo rów  p o w s ta ło  109 n o w ych  kó ł Z M P  s ku p ia ją cych  2.530 no
w ych  c z ło n kó w . Fakt, że szeregi o rgan izacji w zrosły tak 
znacznie ‘ w łaśnie w  czasie kam pan ii w yborczej, świadczy 
dobitn ie , że m łodz ież  g a rn ie  się do o rg a n iz a c ji w te d y , k ie d y  
p ra c u je  ona, ro z w ija  o fensyw ę , s ta w ia  p rzed  s w y m i cz ło n 
k a m i k o n k re tn e  zadan ia.

Z naczn ie  w zro s ła  w  k a m p a n ii w y b o rc z e j św iadom ość m ło 
dzieży, I t,ak np. gm ina M a k ó w  P od ha lań sk i, pow , W ado
w ice , gdzie silna by ła  penetracja w ro ga , gdzie organizacja 
ZM P-ow ska by ła  jedną z najsłabszych w  w ojew ództw ie , 
w ysunęła się pod koniec kam pan ii w yborcze j na jedno z czo
łow ych miejsc, dz ięk i w zrostow i świadomości m łodzieży, 
k tó ra  z ko le i w p łynę ła  na starsze pokolenie.

F orm y pracy w y łon ione  w  kam pan ii w yborczej staną się 
codziennym i fo rm am i działalności k rakow sk ie j o rgan izacji 
ZMP.

A N D R Z E J  L IS O W S K I
K ra kó w

Z doświadczeń Zasadniczej Szkoły Metalowej w Przasnyszu

Walka o plan, walką @świadcmcść poll tyczną uczniów

Coraz więcej spółdzielni produkcy jnych powstaje w  całym k ra 
ju . Rozwój istniejących spółdzielni przekonuje coraz licznie j
szych chłopów o wyższości gospodarki zespołowej nad in d y w i
dualni?. Na zdjęciu: przewodnicząca nowopowstałe j,  kobiecej 
spółdzielni p rodukcy jne j w  Rogowie, pow. konecki — Łuc ja  
Grotowa w rozmowie z chłopami gospodarująymi jeszcze in d y 

widualn ie.

Ukarać opornego kułaka
We wsi Prandocin ipow. M ie -

chów  w ie lu  chłopów w yw iąza ło 
eię już  ze swoich obow iązków 
wobec państwa. Przodujący go
spodarze tacy ja k  A d o lf N iezie- 
la, H enryk Ćacała, A n to n i W ar
chol i  w ie lu  innych p ie rw s i w y 
ko n a li swoje p lany dostaw zbo
ża i  żywca, chcąc aby ich wieś 
godnie uczciła w ybory  i  poparła 
P rogram  F ron tu  Narodowego 
wzorow ym  w ypełn ien iem  obo
w iązków  wobec Państwa.

Przeszkadzają w  tym , by wieś 
ich  przodowała ci chłopi, • k tó 
rzy  d a li się otum anić k u ła ko w i j G m innej Rady 
M ik o ła jo w i Kukuśce sabotujące- Prandocinle. 
m u stale dostawy dla państwa.

N iestety b iorą przyk ład z te
go ku łaka  i nie .w ype łn ia ją  na-

leżycie swoich zobowiązań M a-
ty lda  Mazurek, M arian  Szuwa- 
ra, M ieczysław  P ią tkow sk i, Ge
nowefa Sochacka i Podsiadło.

Chłopi c i po w in n i pamiętać, 
że w tedy sta ją  w  szeregach 
F ron tu  Narodowego, k iedy  wzo
row o w yp e łn ia ją  swoje obo
w iązk i wobec P o lsk i Ludowej, 
w  k tó re j chłop jest współgospo
darzem k ra ju  i k tó ra  szeroko 
o tw orzyła  w ro ta  fab ryk , szkół 
i  wyższych uczelni d la  dzieci 
chłopskich. Opornego ku łaka  zaś 
pow inno ukarać Prezydium  

Narodowej w

Korespondent 
JAN L A T A

M iechów

Sztandaru mmODYCH

N ie ch  Wasze kcrespsindencje uczq innych
S T A N IS Ł A W  G U Z IK  (Poznań).

N apisaliście do nas list o dobrej 
pracy b ib lio te ka rk i w  Kzepniku  
S trzyżew skim  pow. Gorlice — Ir e 
ny  M ru k . Wasze uw agi o wspar.ia. 
iy m  rozw oju czyte ln ictw a na wsi 
su w  pełni słuszne. N iestety kores
pondencji Waszej nie m ożem y w y - 
drukow ać. Dlaczego — ? — Piszecie 
zb y t ogólnikowe. Oto rap.: „Ona to 
w łaśnie  może posłużyć za w zór do

brych b ib lio te ka re k" . N iestety  nie  
piszecie ani słowa ja k  p racu je  kol. 
M ru k , JAkie m etody popularyzacji 
czyte ln ictw a stosuje ona na terenie  
swej wsi. A  nas właśnie in teresuje  
to najb ardzie j. Chodzi przecież o to, 
by inne b ib lio te ka rk i nauczyły Mę 
czegoś z doświadczeń kol. M ru k . 
Napiszcie nam o spraw ie te j do
k ładn ie j 1 konkre tn ie j, opiszcie 
szczegółowo pracę b ib lio tekark i.

C zekam y na Wasze listy.

Zasadnlezn Szkota M etalowa 
w  Przasnyszu wykonała swój 
plan p rodukcy jny  za I I I  kw a r
ta ł na 5 dn i przed tej-m:nem 
Ponadplanowo w yprodukow ała 
dw ie maszyny rolnicze i w yko
nała prace usługowe o wartości 
ogólnej 4.400 zł.

Już na początku roku k ie row 
n ic tw o szkoły 1 organizacja 
ZM P-owska postaw iły  przed 
młodzieżą am bitne zadania —  
Wykonać w  przewidzianym  cza
sie p lan produkcy jny pod w zg lę
dem jakościowym  i ilościowym.

Zobowiązania wyborcze podję
te w  ostatn im  etapie rea lizacji 
planu wym agały od całej m ło
dzieży zwiększonego' w ys iłku , 
dużej dyscyp liny i prowadzenia 
systematycznej pracy polityczno- 
w y  jaśniejącej.

Trzeba było przezwyciężyć 
trudne w a run k i lokalowe i tak 
zorganizować pracę, aby m im o 
ciasnoty 1 zbyt m ałej ilości ma
szyn wszyscy uczniowie m ogli 
wykonać plan i zobowiązania 
wyborcze. Trzeba było podcią
gnąć tych uczniów, k tórzy  od 
początku okazyw ali zbyt małe 
zainteresowanie pracą — w yko
nyw a li ją  niestarannie łulb z o- 
późnienlem.

Trzeba było  poprzez pracę po 
lityczno - uśw iadam iającą uka
zać m łodzieży ja k  w ie lk ie  zna
czenie ogólno-państwowe ma 
w ykonanie planu przez ich w a r
sztaty.

Dzięki dobre j o rgan izacji pra
cy i  współzawodnictwu młodzież 
w ykona ła  swoje zadania p ro
dukcyjne z nadwyżką. Jednak w  
ogniu w a lk i o plan Zarząd 
Szkolny ZM P i  k ie row n ic tw o 
szkoły zbyt małó uw agi poświę
ciło podnoszeniu poziomu po li
tycznego młodzieży, niedoceni- 
ło tego, że dobre zrozumienie 
społecznego sensu w ykonyw ane j

pracy wzmogłoby zapał młodzie
ży, zm obilizowałoby ją  do jesz
cze w ydajn ie jsze j pracy. J

Tak na przyk ład w  toku p ra 
cy okazało się, że jednym  z czyn
n ikó w  opóźniających wykopanie 
planu jest brakoróbstwo. Pro
dukcja  złych części w yn ika ła  u 
jednych uczniów z niedbalstwa, 
i nieodpowiedzialności za swoją 
pracę, u innych była skutkiem  
braku um iejętności. W  walce 
z brakoróhstwem  organizacja 
ZM P-owska zastosowała w ie le 
ciekawych form  pracy, ale nie 
wykorzysta ła w szystkich środ
ków  wychowawczych.

Bardzo skuteczne okazały się 
tzw. „p ięc iom lnu tów k i“ , t j .  co
dzienne, k ró tk ie  podsumowania 

dnia pracy p rodukcy jne j przez 

k ie row n ika  warsztatu i młodzież.

„S ru to w n ik  złożony przez Sta- 
śka F lorys iaka będziemy m usieli 
ju tro  ponownie składać, ponie
waż nie działa” —staw ia ł o tw a r
cie przed ca łym  zespoleni k ie 
row n ik  warsztatu. „ I r k a  Niestęp- 
ska nie  wykona ła dziś swego 
planu. Czas trac iła  na rozmo
wach zamiast pracować 1 przez, 
to opóźnia wykonanie przez nos 
planu".

Zarząd Szkolny ZM P zorgani
zował' też stalą opiekę nad gru
pami p rodukcy jnym i, kaiżdy ak 
tyw ista  ZMP-oW ski zają ł się jed
ną grupą produkcyjną, z k tó rą  
s ta le  pracował. Na n im  też spo
czywał obowiązek szczególnej o- 
p iek i nad najsłabszym i kolega
mi, Staśkiem Florysdaktem zaj
m ował się A ndrze j Chojnacki, 
nrzewodniczący koła klasowego. 
P racowali obok siebie i nieraz 
można było zauważyć ja k  A n 
drzej pokazywał 1 ob jaśnia ł coś 
Stiaśkowi, a ten z uwagą słuchał 
rad ko leg i

m iającą, zbliżyć młodzież dn za
gadnień ja k im i żyje wieś. Bo
wiem  w a lka ó należyte w ykona
nie planu jest nierozłączna z 
w a lką  o wysoką świadomość 
młodzieży.

D A N U TA  K U S M IE R S K A

O tw arta  k ry ty k a  i koleżeńska 
pomoc okazały się skuteczne w  
walce z brakoróbstwem . Liczba 
brakorobów szybko malała.

A le to jest ty lk o  jedna strona
zagadnienia. Należało również i 
n ieustannie wyjaśniać młodzieży 1 
cel i sens je j pracy. A  o to organ i
zacja ZM P-owska nie zatroszczy
ła się w dostatecznym stopniu.
Można było  np. zorganizować 
wspólny wyjazd do POM-u czy 
PGR-u. Tam młodzież bezpo
średnio przekonała by się. jak  
w ad liw e wykonanie i  niedbała 
konstrukc ja  ham uje pracę O- 
środka Maszynowego l gospodar
stwa. ile  pracy ludzk ie j zaosz
czędza się, jeżeli maszyny są 
w ykonywane starannie, ja k  bar
dzo w p ływ a  to  na zwiększenie 
p lonów z naszej ziemi. Na tym  
przykładzie należało m łodzieży 
w yjaśn ić, ja k  ścisły związek is t
n ieje m iędzy ich dobrą nauką w  
szkole i pracą w  warsztatach — 
a w a lką  całego narodu o to, by 
w  Polsce było coraz lepie j, by 
ludzie ży li coraz dostatnie j. .

Przedterm inowe wykonanie 
planu produkcyjnego przez szko
lę m etalową w  Przasnyszu jest 
bez w ątp ien ia  osiągnięciem m ło
dzieży, organizacji ZJYIP-owskiej 
i k ie row n ic tw a  szkoły. Nie dobrze 
się jednak stało, że w  toku w a l
k i o plan organizacja Z M P -ow 
ska nie w ype łn iła  swych zadań 
wychowawczych do końca, nie 
dość s iln ie  walczyła o to, by z 
każdego ucznia uczynić świado
mego swych zadań i celu swojej 
pracy bo jow n ika  o ja k  najlepsze 
w ykonan ie  planu produkcyjnego 
warsztatów .

W  dalszej sw o je j pracy Zarząd 
Szkolny ZM P 1 k ie row n ic tw o  
szkoły pow inny poprzez wyciecz
k i i w yjazdy do PGR-ów I O- 
środków Maszynowych, poga
danki, szeroką pracę uśw iada- cy tego gospodarstwa

lotniczych, do nauki, stwarza 
w a runk i pozwalające szybko o- 
panowywać trudną sztukę la ta 
nia. W naszym zwycięskim  m ar
szu do socjalizmu towarzyszą 
nam skrzydła, które bronią gra
nic Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Lo tn ic tw u  potrzebne są coraz 
nowe kadry. Dlatego na Plenum 
Zarządu Głównego ZM P orga
nizacja nasza obję ła szefostwo 
nad lo tn ic tw em  rzucając hasło: 
„M łodzież na sam oloty!" D late
go m ów im y: „Najlepsza młodzież 
na szkolenie I.lg l Lo tn icze j!"

Obecnie L iga Lotnicza przy ' 
pomocy in s ta nc ji ZM P-owskich j 
przeprowadza nabór do szkól i i 
aeroklubów L ig i Lo tn icze j na j 
rok  1953. Nabór ten trw a  od 15 
października do 31 grudnia br. ! 
L iga Lotnicza szkoli p ilo tów  i 
szybowcowych, p ilo tów  s iln ik o 
wych. skoczków spadochron-v j 
wych I  i I I  stopnia oraz pomoc- j 
n ików  m echaników lotniczych.

Do szkół tych powinna pójść j 
młodzież zdrowa fizycznie 1 mo- j 
ra ln ie  zahartowana, przodująca j 
w  pracy społecznej 1 za wodo- j 
wej, posiadająca szczere zam l- i 
lowanle do lo tn ictw a. I

da tak: kandydat po zaopinio
waniu go przez koło ZM P zgła
sza się do oddziału L ig i L o tn i
czej. a tam gdzie nie ma oddzia
łu — do Zarządu Powiatowego, 
M ie jskiego lub dzielnicowego 
ZMP. Po zatw ierdzeniu kandy
data przez Prezydium, jego do
kum enty skierow uje się do Wo
jew ódzkie j K om is ji K w a lif ik a 
cy jne j przy Zarządzie Okręgo
wym  L ig i Lotniczej. O tym  chce 
wiedzieć nasza młodzież, a o 
tym  za mało je j m ów ią towa
rzysze z naszych instancji ZMP,

W  Polsce Ludowej o tw arta  
są przed młodzieżą piękne per
spektywy rozwoju. Na nią cze
ka m. in. trudny, ale zaszczyt
ny zawód lo tn ika . A uczyć się 
la tania w arto ! Przypom ina i u- 
czy nas o tym  tow. B ierut, k tó 
ry  pow iedzia ł: „uczcie się latać 
coraz wyżej, coraz szybciej, co
raz liczn ie j I coraz lepie j. N i« 
pozwólcie, by Polska pozostała 
w  ty le  od na jbardzie j nowo
czesnych zdobyczy lo tn ic tw a “ .

Z D Z IS ŁA W  K U C H A R S K I
st. in s tru k to r Wydz. K F  1 PW  

ZG ZM P

B aw im y się po no w em u
ZM P-owey przy Technikum  

Leśnym w  Rogozińcu zorgani
zowali w ieczorek św ietlicowy, 
na k tó ry  zostały zaproszone ko
leżanki z innych szkół i m ło
dzież z okolicznych wsi. Ponad-

pieśnl wykonane przez chór i , na została sprzedaż książek.
solistów, poza tym  słyszeliśmy | Rozprowadzając 1 rozpowszeeh- 
wiersze i aktualne sa tyry p o li-  j n iając nową socjalistyczną lite - 
tyczne. : ra turę zwalczamv resztki lite ra 

k a  w ieczorku stw orzyliśm y j tu ry  brukow ej. W ieczorek nasi
. m iłą  . atmosferę. Organizując by ł zorganizowane na wzór w ie -

to w w ieczorku w z ię li udział j  wieczorek w  tak szerokim gro- ! czorkńw z roku ubiegłego W v-
w ykładow cy Technikum . Przed j  nie m łodzieży da liśm y dowód, i  korzystaliśm y doświadczenia

odbyło j że można bawić się wesoło bez j  poprzednich la t dlatego w ie- 
dz ik ie j rum by, czy boogie-boogie, j  czorek nam się udał. 
bez a lkoholu 1 chuligańskich i
w yb ryków . H E N R YK M RO CZKO W SKI

Podczas zabawy zorganizowa- ' Technikum  Leśne w Rogozińcu

rozpoczęciem wieczorku 
się uroczyste otw arcie  nowej 
św ie tlicy szkolnej. Na program 
artystyczny składały się utw o
ry  tanec?ne naszej orkiestry,

L is t ko l. J a n k o w s k ie j u ja w n ił szkodn ic tw o  
w  PG R Bożen ci n

Nasza czytelniczka kol. M arla  
Jankowska w  liście do redakcji 
pisała, że w  PGR Boźencin pow. 
Kam ień Pomorski panują nie
zdrowe, kum oterskie stosunki, 
co ujem nie odb ija  się na pra-

W w yn iku  ■ In te rw enc ji reda- ! nam ie zw oln iony wraz ze swo-
keja została zawiadomiona, że ją żonę. k tó rą  zatrudnia! po ku- 
ńst kol. Jankow skie j pomógł m otersku w  PGR Obecnie to- 
u jaw n ić  szkodliwe, złe prowa- czy się dochodzenie w  sprawie
dzenie gospodarstwa przez k ie 
row nika Gogolińskiego. K ie row 
n ik  Gogoliński został dyscypli-

szkód wyrządzonych 
przez Gogolińskiego.

państwu 

3. S.

is o a m m m

Zaczął opowiadać:
— Na drugi dzień, ja k  Tomczewski 

zdobył bramę wiesz?
Szczęsny w iedzia ł: przed tym  dwa 

tygodnie leżeli na u licy  przed fabryką, 
bo ktoś uprzedził G rundłanda i ten zdą
ży! w  nocy piece pogasić i bramę zam
knąć. K to  m ia ł łóżko połowę, przyniósł 
sobie z domu i spał ja k  burżu j, reszta 
leżała na gołym bruku. Dopiero k tó re 
goś dnia, gdy deszcz la ł. Tomczewski 
z grupą lin ia rzy  rzuc ił się na bramę. 
Zdobywszy ją, rozw a rli na oścież — i 
wszyscy się w toczyli do środka.

— ...a w ięc nazajutrz, zaraz po po
budce, Tomczewski ze swoim i zaśpie
w a ł: „W yk lę ty  powstań..." Chadeki na 
to z drugiego końca ha li: „K ie d y  ranne 
w stają zorze...“

— A  wyście zaśpiewali „Cżerwonia- 
ka"?

— Pewnie. Czyśmy gorsi? No i tak,
bracie, zaczęły się różne śpiewy i p rzy
śpiewki, i przygaduszld, nie do w y trz y 
m ania! Trzeba było wszystko z likw id o 
wać, zatem postanow iliśm y: n ik t nie 

sśpiewa i już! Bez obrazy, bez kwasów.
— Rozumiem. A  je ś li chodzi o kwasy, 

te prawdziwe, w  kadziach, to ja k ie  ma
cie?

— Solny 1 siarczany.
—  A  więc przygotujcie się. Golędzi-

n iak i Jadą. N a jp ie rw  na nas uderzą,
potem na was.

Opowiedział, Jak się sprawy m ia ły. 
Leon bardzo się zaniepokoił o Ich los. 
Eo co do swej załogi by ł spokojny.

— Nas nie wezmą. Będą się bali po
dejść. M y  Jak w  Tomaszowskiej — z 
hydran tów  do nich kwasam i!

Jął go objaśniać, ja k  się oni u G rund- 
landa zabarykadowali, z pewną nawet 
przechwałką, tak że Szczęsny m ia ł ocho
tę zapytać: „A  ja k  tam z pozwoleniem?" 
K iedyś, parę la t temu. Staszek k łu ł tym  
Leona: „A  ty mu przetłumacz, że na 
te barykady nie macie jeszcze pozwole
nia od starosty!“  A le  Leon od tego cza
su bardzo się zm ienił, ubojow i! w  jed
no litym  froncie ; po co więc stare w y 
pominać?

Nic nie powiedział Leonowi, nawet o 
Madzi nie wspomniał. Mów'Ił ty lko  to, 
co konieczne. O sprawach, które trze
ba załatw ić, 1 o tym , k tórą dziurą n a j
lep ie j jeśt teraz od nich się wydostać. 
A k iedy Leon odszedł, przym knął oczy 
1 przez chw ilę  m ia ł wrażenie, że jest 
nareszcie sam, w  gąszczu a rtyku łów  
1 słów  drętw ych, urzędowych, wśród 
których brn ie  całą siłą pamięci, łam ie, 
okrzesuje... A le  kodeks karny byt tw a r
dy 1 nieprzebyty. Z okrzosu jego w'ciąż 
wypadało pięć la t dla Magdy w  na j

lepszym w ypadku, a moż« i siedem»
— Wszystko na nic — rozległ się głos 

*  dołu.
Szczęsny uniósł głowę.
— Daj spokój, całkiem  Jeszcze dobre!
W słuchał się w  głosy: to 'W eronka

z pom ocnikam i przebierała przy świe
tle  ogniska ziem niaki. Z iem n iaki zeszło
roczne, nadpsute. Jakie ofia row ała im, 
wyzbyw ając się gnoju i  p iw nic, ulica 
Królew iecka. M usie li pracować do póź
na w nocy, żeby wybrać ile trzeba do 
zupy na ju tro .

— A  ja  tak, proszę was, skrobię 1 
myślę. Myślę, wiecie, z całą premedy
tacją, że losy ludzkie są ja k  ziem niaki.

Szczęsny poznał: m ów ił Ląpieć, szew
ski filozof.

— Można przebierać, słowo daję, k tó 
re ładne, a które brzydkie, cała czy 
sparciałe...

Barykada w  poprzek u licy  na dole 
czerniała ja k  grobla. B ruk spod niej 
wym yka! się po łysk liw ie  w  om rok w ie
ży strażackiej, obok , bram y potężnej, 
zamkowej. W ie lk ie  oko zegara bielało 
zdumione wysoko. Było pusto, ty lko  po
lic janc i po brzegach rybaczyli nierucho
mo. I w  ciszy słyszało się ty lko  ten 
sam glos od ogniska, przepity 1 nad- 
pęknięty:

— ...a gdy tak  sobie człowiek zgar
nie wszystko do kubła, to się zastano
w i nad swoim życiem: czemu tak się 
w łaśnie potoczyło 1 co je tędy pcha? 
Ślepy tra f czy mechanizm jaki?

Ląpieć długo jeszcze w' ten sposób 
ględzil 1 docieka! oglądając człowieka 
ze wszystkich stron, spokojnie, z roz
wagą, czasem z goryczką. 7, rzadka od
zywał się głos W eronkl albo W awdu-

szki. Potem wszystko ucichło. Odeszli 
i w tedy został sam ból. tw arz Magdy, 
je j uśmiech, je j szept: „M y  kró tko  ty 
jem y, Szczęsny, przeciętnie do roku,..“

Leżał tak godzinę czy dwie. Do d ru
giej.

A  gdy zegar na w ieży uderzył dw'a ra
zy, wszczął się ruch na dziedzińcu sta
rostwa, k tóre się łączyło z. podwórzem 
strażackim . Chw yta ło  się stamtąd echa 
komendy, szurgot butów, szczek broni, 
potem rów ny krok ko lum ny obok re 
m izy, u rw any na „spoczn ij!" ja k  uciął 
przed bramą.

: Szczęsny stoczy! się z dachu 1 do
padłszy szyny pod drzewem, zadzwonił 
m ło tk iem  na alarm . O stry jazgot że
laza przeleciał 'z końca w  koniec u licy, 
zm iata jąc sen, budząc życie 1 tum u lt 
wśród ludzi leżących pokotem. Kob ie ty 
z dziećmi uciekały w  te pędy do sieni, 
mężczyźni biegli na barykady.

—• Niechybnie golędzin iaki — m ów i 1 i 
w  biegu. — Prosto z' dworca, tak się 
wddać dranie śpieszą.

A le  jezdnia przed barykadą była pu
sta. Czarne strachy po licyjne m ajaczyły 
w  oddali. .Tuż się zaczęły sarkania na 
fa łszyw y alarm , w tem  od w ieży stra
żackiej oderwały się trzy  postacie t po
szły do nich dudniąc zgodnym krokiem . 
W pół rzutu kam ieniem ' przystanęli. Je
den w ystąp ił. .

— Na rozkaz starosty i  prezydenta 
macie natychm iast stąd w yjść ulicą Sto- 
dólną w' k ie runku  na rynek. Jeżeli w  
ciągu pięciu m inu t tego nie wykona
cie , będziemy zmuszeni użyć wojska i 
usunąć was silą.

Skończył. Na barykadzie n ik t  się ni«

ruszył. Tam ci ną dole nie odchodzili. 
Czekali widocznie na odpowiedź. Może 
chcieli w» tym  miejscu odczekać swoje 
pięć m inut? Ledwo jednak w  tłum ie  
zaszemrano, już się rozległ donośny 
glos Janka. M ów ił w  im ien iu  kom ite tu 
strajkowego.

— Tu jest miejsce naszej pracy, o nią 
walczym y i ' przy n ie j stać będziemy, 
dopóki władze nie przyjm ą naszych wa
runków'.

Ten z dołu. na szpicy, zasalutował, 
znaczy p rzy ją ł odpowiedź — i stuk
nąwszy obcasem, zrob ił w' ty ł zwrot. 
Odmaszerowali,

— Cegły na górę! — zawoła! Szczę
sny.

Cegły do m urowania ścian kanało- 
wych leżały na brzegu wykopu. Poszły 
teraz z rąk do rąk na szczyt barykady. 
Układano je sobie poręcznie z prawej 
strony, na sztorc; ustaw iano się w rzę
dy, opadające stromo ku . Żabiej, aby 
ty lne  szeregi mogły ciskać przez głowy 
następnych.

W ierzeje strażackie Jęknęły w' zawia
sach. Wszyscy zam arli czekając — co 
w yjdz ie  stamtąd? Jak przed smoczą Ja
mą, Naraz z czeluści tych załomotało 
1 raźno wychodzić poczęia na Żabią 
czarna stonoga najeżona kolcam i, z łu 
ską błyszczącą r.a grzbiecie — takie  by
ło  pierwsze wrażenie.

A  gdy znieruchomiała, stanąwszy w  
poprzek u licy, czołem do ba rykady” lu 
dzie u jrze li zwartą kom panię w  heł
mach stalowych. Na hełmy, na bagnety 
s iąp ił m dły i rozpylony odblask latarń.

Z ty lu , gdzieś nad Cyganką i Drugą 
Barykadą, w zb ił się p rzeraźliw y krzyk.

Zaw tórow a ł mu tupot, zgiełk i wołanie: 
— Towarzysze, z powrotem ! — Potem 
wszystko ucichło f w tedy w łaśnie od 
fron tu  szturm owej kom panii szczęknęła 
komenda „G o tu j b roń!" i zagrała trąbka 
bojowa.

Ruszyli Jak na ćwiczeniach równo,
m iarowo, z oficerem, eo ta k t im  w yb i
ja ł idąc chodnikiem  „Raz-dwa. lewą... 
lew ą!”  — i to, że szli z taką dla nich 
pogardą, ta trąbka bojowa przeciw  nim, 
Polakom bezdomnym, cała ta potwarz 
na chw ilę  zamroczyła. A potem ręce 
same sięgnęły po kamień, k i j  czy kubeł 
z wapnem.

Szczęsny, przypadłszy do ziemi, nte 
odryw ając wzroku od wroga, wyciągnął 
rękę zs siebie po cegłę; w tem  poczuł, że 
ktoś mu w tyka  „ try lin k ę “ . Obejrzał się 
od błysnął Weronce oczami 1 spuścił ka
mień na pierwszego, k tó ry  się do nich 
w darł. Ter. się zw a lił od te j kostk i dro
gowej, którą Szczęsnęmu podała siost
ra. a którą być może k ład ła  tu żona zo 
staruszkiem od sztukwarku.

Tu było najgorzej, bo wyżej, par« 
kroków  zaledwie, sta li towarzysze z 
kom itetu. Na nich w łaśnie ta in ia k i 
wskazywały palcam i golędzłniakom i ci 
pa rli po swoje dw ie dychy od tak ie j 
głowy, tra tu jąc  ludzi, co padli. A  padł 
Tuż Janek, i Sw iderski, i Kub iak, i Wa- 
wruszko. Ten jeszcze się czołga). Szczę
sny, robiący teraz szpadlem, rzucił się 
do chłopca, ale dostał w  pierś i sam 
runął. Zanim  jednak poszli po nim , u j
rzał nad sobą zdumione oko zegara 
i w n ie s io n ą  rękę W eronki z kam ieniem  
nad wieżą.

(c.d.n.)
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Śnieżyca psuje szyki uczestnikom  
Pucharu Polski

Kolejarz-Poznań i Włóknlarz-Łódź
wyeliminowane z rozgrywek

Tylko zjednoczono, pokojowe I demokratyczne Niemcy 
nie będą zagrażać pokojowi w Europia

Z obrad konferencji berlińskiej

Pełne napięcia, szczególnie 
W swej końcowej fazie, roz
g ry w k i m istrzow skie w  lidze 
p iłka rsk ie j, odsunęły nieco na 
dalszy' plan zainteresowanie o- 
p in ii publicznej od spotkań o 
Puchar Polski, a weszły one 
w łaśnie w  końcową, decydu
jącą fazę.

Nieoczekiwana, gwałtowna 
śnieżyca i w icher, k tóre na
w iedziły  w  ub. sobotę i nie
dzielę cały obszar Polski unie
m o ż liw iły  przeprowadzenie w 
całości dalszej kolejności roz
gryw ek o Puchar Polski, tym 
razem już z udziałem dziesię
ciu zespołów' p iłka rsk ich  p ie r
wszej lig i (oprócz chorzowskiej 
U n ii i bytomskiego Ogniw'a, 
m istrzów  grup w  lidze).

W iele z rozegranych w  nie
dzielę spotkań pucharowych 
potraktowanych zostało jako 
towarzyskie. gdyż w  większo
ści wypadków , boiska pokryte 
grubą w arstw ą śniegu, nie na
daw ały się do rozegrania w a lk  
pucharowych.

M im o tych fa ta lnych w a run 
ków' atmosferycznych, n iek tó
re spotkania pucharowe, prze
prowadzone w  niedzielę, przy- I 
n iosły k ilk a  niespodzianek. Do ! 
nich przede wszystkim  za li- j 
cżyć trzeba niespodziewaną po 
rażkę poznańskich K o le jarzy 
w  Słupsku z m iejscową G w ar
dią 1:2 (0:1). Dużą niespo
dziankę stanowi także wyso- i 
ka  porażka łódzkiego W łók- 1

| niarza z rezerwam i CW KS-u
j 1:7 (1:2).

Do dalszych spotkań pu- 
; charowych zakw a lifikow a ły  
i się: Budow lan i Gdańsk po 
| ciężko wywalczonym  zwycięst
w ie  nad w rocław skim  Ó W KS- 

j 2:1 (1:0), G w ard ia  K raków , 
k tóra pokonała w  T orun iu  
miejscowego Kole jarza 2:0 

| (0:0). OW KS K raków  po zw y
cięstw ie nad KS Zamość w  
Zamościu 6:1 (1:0). CW KS po 
zwycięstw ie odniesionym nad. 
Lo tn ik iem  W -w a 4:1 (3:0) i 
beniam inek lig i — Budow lan i 
Opole, którzy w yg ra li na w ła 
snym boisku z G w ard ią  Byd
goszcz 2:1 (1:1).

Dalszych uczestników roz
gryw ek o Puchar Polski w y 
łonią mecze, k tóre nie m ogły 
być przeprowadzone w  ostat
nią niedzielę. W  B ia łym stoku: 
G w ard ia  — OW KS Bydgoszcz, 
w  Zabrzu: G órn ik  — Budow
lan i Chorzów, w  Katow icach: 
Ko le jarz — Kole jarz W -wa, 
w  Chodakowie: W łókn ia rz  — 
G órn ik  Radlin, oraz w  B yto
m iu : G órn ik  — Ogniwo K ra 
ków. Spotkania te rozegrane 
będą w  ciągu bieżącego i  na
stępnego tygodnia.

W  ćw ie rć fina le  Pucharu 
Polski, k tó ry  odbędzie się 23 
listopada wezmą udzia ł f in a li
ści m istrzostw  ligow ych Unia 
Chorzów i  O gniwo Bytom..

R. ZDEB

W  niedzielę 9 bm. kon tynuow a ła  obrady m iędzynarodow a konferenc ja  w  spraw ie pokojowego rozw iązania proble
m u niem ieckiego.

Na posiedzeniu porannym , pod przew odnictw em  delegata W łoch posła do parlam entu GIUSEPPO N IT T IE G O , to 
czyła się dyskusja nad re fe ra tem  J E A N  - M A R IE  D O ||E N  A C H , w ydaw cy francuskiego pisma ka to lick iego  „E s p r it“ . 
D yskusja ta, w  k tó re j b ra li udzia ł przedstaw icie le na jrozm a itszych  poglądów, stała pod znakiem  świadomości w ie l
kiego niebezpieczeństwa, ja k im  grożą narodow i n iem ieck iem u  i narodom  sąsiednim uk łady  zaw arte w  Bonn i Paryżu.

Z o b ra d  p len o m
se kc ji na rc ia rs tw a  G K K F

W  niedzielę 9 bm. odbyło s ię . 
W W arszawie zebranie p lenum j 
Sekcji N a rc iarstw a G K K F . w 
k tó ry m  w z ię li udzia ł przedsta
w ic ie le  k ie row n ic tw a  G K K F. 
działacze, sędziowie i trenerzy 
narciarscy oraz czołowi zawód- 
nicy.

Referat sprawozdawczy w y - j 
głosił przewodniczący Sekcji 
N a rc ia rs tw a G K K F  — M a l
czewski. P odkreś lił on poważ- j 

osiągnięcia Sekcji, z k tó 
rych należy w ym ien ić  przede j 
w szystk im  podniesienie pozio
m u pracy trenerów  na rc ia r
skich, szczególne zwrócenie o- 
bok wyszkolenia sportowego j 
uw agi na zagadnienia w ycho
wawcze. Referent om ów ił ró w - ; 
nież niedociągnięcia w  pracy 
ie k c ji.

Po referacie w yw iąza ła  się 
Ożywiona dyskusja odnośnie 
dalszej pracy Sekcji.

W ykazała ona konieczność 
wzmożenia pracy nad rozwo
jem  narciarstw a nizinnego o- 
raz dalszego rozszerzania za

sięgu narc ia rstw a w  re jonach 
podgórskich i górskich.’ W ska
zywano rów nież na potrzebę 
organizowania coraz w iększej 
ilości szkół na rc ia rsk ich  dla 
dzieci, masowego szkolenia 
wśród m łodzieży, podniesienia 
poziomu wyszkolenia n a rc ia r
skiego w  sekcjach kó ł i  LZS 
oraz w  kadrach zrzeszenio
wych.

Podkreślono rów nież kon ie
czność rozpracowania planu 
budowy obiektów  na rc ia r
skich.

D la rea lizac ji zadań stoją
cych przed Sekcją N a rc ia r
stwa G K K F, postanowiono po
wołać następujące kom isje: 
Radę Trenerów , K o leg ium  Sę
dziów, K om is ję  Urządzeń i 
Sprzętu, K om isję  Sportową. Ko 
m isję do Spraw M łodzieży i 
W ychowania.

Przewodniczącym  . now ow y- 
branego P rezyd ium  Sekcji 
N arc iarstw a G K K F  został w y 
brany ponownie —  M alczew
ski.

W Y D A W C A , Zarzad G łówny  
Zw iązku  M łodzieży Połskie.i 

R E D A G U JE : K om itet. Na.
kład RSW  ..Prasa“

ADRES R E D A K C J I. W ar- 
łzaw a . A l. I A rm ii W P  11 

T E L E F O N Y : Centr.: 8-09-81, 
8-26-81, 8.75-24 Red Naczelny: 
8-78-61 D ział Koresp i Listów: 
8-07.82. Red nocna: Centr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n 101 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa, M arszałkow ska 8. IV  p tel 
8-07-11 1 6-37-20 wew n 56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G raf 
„D S P “ , Przed Państ. W yod
rębnione

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T AŻ .  PP K  ..Ruch“ Oddział

w W arszawie. Srebrna 12 Te l 
centr. 8-04-21. 22. 30.

K O L P O R T A Ż : PP K  „Ruch"  
Oddział w W arszaw ie, Srebrna  
12. Tel. centr 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre 
num eratę p rzy jm u ją  wszyst
kie urzędy pocztowe oraz l i 
stonosze w term in ie  do dnia  
15-go każdego miesiąca po
przedzającego okres zam aw ia, 
nei p renum eraty  — Cena mieś 
— 1.80 zł. kw art. — 5.40 zł. pół
rocznie — 10.80 zł. rocznie — 
21.60 zł Zam ów ien ia  zbiorow e  
na pren zakładowa p rzy jm u 
ją m iejscowe p laców ki PPK  
.P U C H “

A i a * 3-B-25032

Jako pierwsza zabrała glos 
dr M aria  Fassbindcr, profesor 
A kadem ii Pedagogicznej w 
Bonn, w yb itna  działaczka kato
licka  z Niemiec zachodnich. Do
konała ona w n ik liw e j analizy 
układów  podpisanych w  Bonn 
i Paryżu, stw lerdza.iąc, że ich 
realizacja w yrządziłaby ogrom
ne szkody narodow i n iem ieckie
mu i całej Europie.

Z kolei przem awiał sekretarz 
b ry ty js k ie j organizacji pokojo
w e j „Peace Pledge U n ion“  S tu
a rt M orris. S tw ie rdz ił on, że 
rozbicie Niemiec wzmaga nie
bezpieczeństwo nowej w o jny 
oraz podkreślił, że naród nie
m iecki ma prawo do trak ta tu  
pokojowego i do suwerennego 
rządu powołanego w  drodze 
w olnych wyborów.

Znany chrześcijański działacz 
zw iązkowy — Giadbach W il
helm  Elfes w ys tąp ił gorąco na 
rzecz porozumienia m iędzy
Niem cam i ze wschodu 1 zacho
du. O dpow iedzia ln i i odważni 
N iem cy z obu stron Łaby — po
w iedzia ł m. in. Elfes — pow in 
n i przełamać dzielącą ich za
porę 1 zejść się na wspólne
obrady, dając przyk ład swej do
bre j w o li.

Uczestnicy kon ferencji pow i
ta li ow acyjn ie wchodzącego na 
trybunę b. kanclerza Rzeszy
dr Józefa W irtha , k tó ry  w
ostatnich czasach występował z 
całą energią za pokojowym  roz
w iązaniem  problem u niem iec
kiego, przeciwko układom  za
w a rtym  w  Bonn i Paryżu.

Przem awiając na obecnej
kon ferencji d r W ir th  ponow ił
ape! do wszystkich w a rs tw  na
rodu niemieckiego o poparcie 
idei porozumienia między
Wschodem a Zachodem. Dr 
W irth  zaproponował następują
ce wytyczne dla dalszych obrad 
kon ferencji:

1) Decydującym  wkładem  na
rodu niem ieckiego do rozw iąza
nia problem u Niem iec jest p rzy
wrócenie jedności k ra ju  na za
sadach demokratycznych. T y l
ko zjednoczone, pokojowe i de
mokratyczne Niem cy mogą za
gwarantować sąsiednim naro
dom bezpieczeństwo niezbędne 
do przyw rócenia zaufania do 
narodu niem ieckiego. W zywam y 
w ięc przede wszystkim  oba nie
m ieckie parlam enty i rządy do 
niezwłocznego podjęcia rokowań 
na podstawie już  istn ie jących 
propozycji.

2) A pe lu jem y do k ie ro w n i
ctwa kościołów wszystkich w y
znań we wszystkich kra jach, by 
w  poczuciu swej odpow iedzia l
ności użyło całego swego auto
ry te tu  w  celu skłonienia par
lam entów i rządów do podjęcia 
rokowań.

3) W zywam y organizacje 
związkowe, ażeby naw iązały 
natychm iast wzajem ny kon takt 
i w ys tąp iły  z całą silą na rzecz 
solidarności robo tn ików  w  w a l
ce o pokój.

4) Prooonujem y, by konfe
rencja u f iw a ż n iła  obecnych tu 
parlam entarzystów  do wysłania 
delegacji dla wręczenia odpo
w iedniego memorandum rezy- j 
du jącym  w  B erlin ie  przedsta
w icie lom  czterech mocarstw. ] 
Delegacja ta .powinna przedsta- i 
w ić  czterem mocarstwom pro- | 
śbę kon ferencji o ja k  na jrych 
lejsze wszczęcie rokowań w  i 
spraw ie problem u niemieckiego, j

5) Uważamy ponadto za ko
nieczne, by odpow iedzialn i par
lam entarzyści wszystkich k ra - '

jó w  europejskich naw iązali jak 
na jrych le j wzajem ny kontakt, 
ażeby zapoczątkować rozmowy 
m iędzyparlam entarne w  celu 
pokojowego- rozw iązania pro- 

j  blemu niemieckiego.
6) Proponujem y dalej konfe- 

| renc ji wystosowanie naglącego
apelu do' parlam entów zainte
resowanych kra jów , by odrzu
c iły  ra ty fika c ję  układów  za
w artych  w Bonn i Paryżu.

7) Uważamy za swój obow ią
zek wezwanie europejskich u n i
wersytetów , innych wyższych 
uczelni i akadem ii do zorgani
zowania m iędzynarodowych na
rad uczonych, zwłaszcza zaś 
praw n ików , socjologów i histo
ryków , co będzie rów nież przy
czynkiem do pokojowego roz
wiązania problem u niem iec
kiego.

8) Uważamy wreszcie za rzecz 
konieczną ja k  na jda le j idące 
poparcie in ic ja ty w y  wszystkich 
odpowiedzialnych i w p ływ o 
wych osobistości gotowych do 
współpracy w  dziele zapewnie
nia pokoju.

Zebrani p rzy ję li te propozycje 
d łu g o trw a łym i oklaskam i.

R ekto r berlińskiego u n iw e r
sytetu im . H um boldta znany 
p ra w n ik  prof. d r Neye podkre
ś lił, że „u k ła d  ogólny“  i  uk ład 
pa rysk i pozostają w  oczyw istej 
sprzeczności z prawem  m iędzy
narodowym .

Na n iedzie lnym  posiedzeniu 
popo łudniow ym  przewodniczył 
obradom członek delegacji po l
skie j ksiądz Eugeniusz D ąbrow 
ski.

Przewodniczący Izby  Ludow ej 
NRD Johannes Dieckmann, k ie
ro w n ik  delegacji N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, w y 
razi! pogląd, że konferencja  po
w inna  udzie lić odpowiedzi na 
trzy  następujące pytania :

1) Czy is tn ie ją  realne m ożli
wości rozw iązania wszystkich 
zagadnień, ja k ie  łączą się obec
nie z po litycznym  problemem 
Niemiec?

2) Czy w  ósmym roku po za
kończeniu drug ie j w o jny  św ia
tow e j s iły  poko ju  w  Niemczech 
są w  stanie zrealizować takie  
możliwości?

3) Czy pomimo rozbicia N ie - 
mieć można usta lić wspólną l i 
nię m yślenia i postępowania

1 n iem ieckich s ił pokojow ych na 
wschodzie i  zachodzie? Czy is t
n ie je  taka ogólna wola p o li
tyczna narodu niem ieckiego i 
czy jest ona wystarczająco silna, 
aby przeciwstaw ić się skutecznie 
siłom  im peria lizm u i m ilita -  
ryzm u wskrzeszonym w  części 
kra ju?

Is tn ie je  jedna ty lk o  możliwość 
scalenia Europy: na- gruncie po
koju, pow iedział J. Dieckman. 
Zapewnienie N iemcom pokojo - 
wego życia, a sąsiadującym z 
n im i narodom trwałego bezpie
czeństwa może nastąpić jedy  - 
nie w  tym  wypadku, jeże li u- 
k lady  z Bonn i Paryża zostaną 
zlikw idow ane, jeże li położy się 
natychm iast kres rem ilita ryza - 
c ji N iem iec zachodnich i wszel
k ie j propagandzie rew iz jo n i
stycznej, jeże li zaw arty  zosta - 
nie tra k ta t poko jow y ze z jedno
czonymi, dem okratycznym i, m i
łu jącym i pokój i n iezaw isłym i 
N iem cam i i jeże li po jego za - 
w arc iu  wszystkie w o jska okupa
cyjne opuszczą ja k  n a jrych le j 
te ry to riu m  niem ieckie ; jeżeli 
m ilia rdow e sum y zużywane w  
Niemczech zachodnich na zbro
jen ia  obrócone zostaną na po
lepszenie sy tuac ji mas p racu ją 
cych, o fia r w o jny. Jeżeli cale 
Niemcy zobowiążą się do nie 
bran ia udzia łu  w  żadnych koa
lic jach  lub sojuszach wojsko - 
wych i jeże li wreszcie niem iec
k ie  Zgromadzenie Narodowe,, 
powołane w  drodze wolnych 
w yborów , oprze po litykę  za
graniczną Niem iec na zasadach 
przyjaznego współżycia ze 
w szystk im i sąsiadami na wscho
dzie i zachodzie, na zasadach 
u trzym an ia  pokoju i p rzy jaźn i 
ze w szystk im i narodam i.

Ksiądz k a to lic k i d r Johannes 
Ude z A u s tr ii sk ie row ał do 
wszystkich chrześcijan i  wszyst
k ich  ludz i dobrej w o li gorący 
apel, by pracow ali niezm ordo
wanie na rzecz p rzy jaźn i m ię
dzy narodam i i  na rzecz po
ko ju . P odkreś lił on, że rów 
nież A us tria  nie pow inna przy
łączać się do żadnych paktów  
w o jskow ych służących zagładzie 
ludzi.

Z ko le i w yg łos ił przem ówie
nie z ram ienia delegacji po l
skiej Jarosław  Iwaszkiew icz,
k tó ry  oświadczy! m. in .:

Obecna sytuacja międzynarodowa 
wymaga mobilizacji wszystkich sil 

młodzieży do walki o utrwalenie pokoju
— artyku ł sekretarza generalnego ŚFMD  

u j  dzienniku ..Homsomoiskaja rra iu d a“
Dzienn ik „Kom som oiska ja P raw da" zamieszcza w  związku 

z siódmą rocznicą utw orzen ia ŚFMD a r ty k u ł sekretarza gene
ralnego ŚFMD Jacques Denis.

Ta postępowa organizacja za- ] 
łożona 7 la t tem u w  Londynie ! 
przez delegatów m łodzieżowych j 
wszystkich pięciu kon tynen tów  j 
świata — pisze Jacques Denis 
— prow adzi m łode pokolenie 
drogą o fia rne j w a lk i przeciw 
ko odradzaniu ciemnych mocy j 
w ojny, drogą w a lk i o niezależ- ! 
ność narodową i  o lepszą p rzy
szłość.

Obecnie ŚFMD liczy  w  swych j  
szeregach około 75 m ilionów  
członków i członkiń.

Obecna sytuacja m iędzynaro
dowa — pisze dalej Denis — 
wymaga m ob ilizac ji wszystkich

s il m łodzieży do w a lk i o u trw a 
lenie pokoju., Żaden m iody 
człow iek szczerze pragnący po
ko ju  nie ma- praw a pozostawać 
na uboczu w a lk i, k tó ra  skupiła 
pod swym  sztandarem tak  g i
gantyczne siły.

W zmacniając swe szeregi — 
pisze w  zakończeniu Jacques 
Denis Św iatow a Federacja 
M łodzieży Dem okratycznej
wkracza w  ósmy rok swej dzia
ła lności zdecydowana odnosić 
nowe zwycięstwa w  dziele zjed
noczenia najszerszych mas m ło 
dzieży, w  walce o pokój i  szczę
ście młodego pokolenia oraz o 
szczęście całej ludzkości.

M y  Polacy zajm ujem y spe
cja lną pozycję w  stosunku do 
narodu niem ieckiego: pozycję 
tę w yznaczyły nam zarówno 
geografia ja k  i h is to ria . Od 
ty lu  stuleci stawaliśm y przeciw 
sobie z orężem w  d łon i zma
galiśm y się przez całe w ie k i — 
ale o czym się na ogół mało 
pamięta — byw a ły  również cza
sy, k iedy podawaliśm y sobie 
dłoń, rozum ieliśm y się. uczy li
śmy się nawzajem  i w yw ie ra 
liśm y na siebie pokojowe w p ły 
wy.

A le  nam, Polakom, nawet w
na jczarnie jszej nocy znienaw i
dzonego ucisku nie przychodzi
ła do g iow y myśl o wyniszcze
n iu  narodu niemieckiego. I  nie 
diaiego, że jest to naród liczny 
i s ilny, ale dlatego, że mamy 
dla w ie lkości tego narodu, dia 
jego w iedzy i sztuki, dla jego 
tech n ik i i organizacji, dla jego 
uczciwości i pracow itości głębo
k i i  szczery szacunek.

Dochodzimy do głębokiego 
przekonania, że za wszystko co 
się stało pomiędzy Polską a 
Niem cam i spada w ina nie na 
sam naród niem iecki, ale na 
n iektóre ins ty tuc je  i s iły  socjal
ne, k tóre byn a jm n ie j tego na
rodu ani jego ducha nie w y 
rażały i  nie wyrażają.

P rzyk ład  naszego współżycia 
z N iem iecką R epubliką Demo
kratyczną jest dowodem, że 
stosunki nasze nie ty lk o  mogą 
się stać popraw nym i, ale mogą 
przerodzić się w  przyjaźń.

A  rozw iązanie pokojowe spra
w y niem ieckie j — o co nam tu 
wszystkim  zebranym jednako
w o  chodzi — jest całkow icie 
m ożliwe w  oparciu o elementy 
demokratyczne narodu niem iec
kiego, o jego poczucie spraw ie
d liwości i słuszności, jego głę
bokie n u rty  demokratyczne.

W iemy, że, naród n iem iecki 
nie życzy sobie nowej w o jny, 
ja k  i m y je j sobie nie życzymy.

M y nie chcemy w yk rw a w io 
nych i słabych Niemiec. M y 
chcemy, aby N iem cy b y ły  w o l
ne, szczęśliwe, demokratyczne, 
pokojowe, kw itnące.

Mogę tu ta j oświadczyć — sto
sownie do de k la rac ji Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
wydanej z okazji dzisiejszego 
naszego zjazdu — że naród po l
ski w  pokojow ym  rozw iązaniu 
problem u niem ieckiego — w idz i 
niezbędny warunek utrzym ania 
i u trw a len ia  pokoju w  Europie 
oraz warunek bezpieczeństwa 
zarówno dla  narodów sąsiadu
jących z Niem cam i, ja k  też 
w arunek bezpieczeństwa ■ dla 
samego narodu niemieckiego.

Po Iwaszkiew iczu zabrał głos 
pastor N iem ociler, k ie row n ik  
aościoła ewangelickiego w  He
sji,

Mówca apelował do czterech 
w ie lk ich  m ocarstiv, by porozu
m ia ły  się w  spraw ie zjednocze
nia N iem iec i zawarcia tra k ta 
tu pokojowego, przy czym w y
raz ił pogląd, że przyszłe zjed
noczone Niem cy pow inny być 
zneutralizowane:

Na zakończenie drugiego dnia 
kon fe renc ji przem aw iał jeden z 
zachodnio - be rlińsk ich  bezpar
ty jnych  działaczy związkowych.

Rezygnacja Trygve Lie
W poniedziałek po po łudniu 

odbyło się posiedzenie plenarne 
Zgromadzenia Ogólnego, na 
k tó rym  T rygve Lie  złożył rezy
gnację ze stanowiska sekretarza 
generalnego ONZ.

Spotkanie przedstawicieli W0KS-Ü 
z literatami i dziennikarzami polskimi
Dnia 10 bm. w  C entra lnym  

K lu b ie  Towarzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j w  Warsza
w ie  odbyło się spotkanie dele
gatów Wszechzwiązkowego To
w arzystw a Łączności K u ltu ra l
nej z Zagranicą oraz przedsta
w ic ie li zespołu Teatru im. 
Mossowietu z lite ra tam i, kom 
pozytoram i ł  dziennikarzam i 
po lskim i.

Po pow itan iu  gości przez se
kre tarza Zarządu Głównego 
TPP-R  — Piotrowskiego, głos 
zabrał znakom ity pisarz ra 
dziecki A . Surkow. W gorących, 
serdecznych słowach w yra z ił on 
radość z tego, że w raz ze sw y
m i towarzyszami m ia ł możność 
spędzić w  b ra tn ie j Polsce n a j
większe dla ludz i radzieckich 
święto — rocznicę W ie lk ie j So
c ja listyczne j R ew oluc ji Paź
dziern ikow ej. Mówca w yra z ił 
nadzieję, że trw a jący  obecnie

Miesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j p rzyczyn i 
się jeszcze bardzie j do wzajem 
nego poznania k u ltu ry  obu 
bra tn ich  narodów.

W  im ien iu  gospodarzy spotka
nia p rzem ów ili: przedstaw icie l 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, 
poeta — M ieczysław Jastrun 1 
prezes Zw iązku Kom pozytorów 
Polskich — Tadeusz Szeligow- 
ski.

W drug ie j części spotkania
w ys tą p ili a rtyśc i Teatru im . 
Mossowietu. Goście w ys tą p ili 
m. in. z fragm entam i sztuk 
..Ożenek“ Gogola, „Ś w it r.ad 
M oskwą“  Sui-owa, „P ię kny  
mężczyzna“  Ostrowskiego oraz 
z hum oreskam i Czechowa.

Dnia 10 bm. w  sąli ZZNP od
było się spotkanie przedstawi
c ie li W OKS A. Surkowa 1 G, 
Płatonowa z nauczycielami.

M ieszkańcy K ra k o w a  uczc ili 
pamięć Maierskir.fi riitHitnihńw 

poległych u' czasie s fn rk ii w Î923 r.
2.9 la t temu. w  dniu 6 listopa

da 1923 r. p ro le ta ria t K ra ko 
wa zbro jnym  wystąpieniem  od
powiedzią! burżuazyjno-obszar- 
niczemu rządow i Chieno -  P ia
sta na wprowadzenie sądów do
raźnych, m ilita ryzac ję  ko le i o- 
raz uchwalenie szeregu an tyro - 
botniczych ustaw. W  czasie to
czących się w  pamiętne dni 
listopada na ulicach K rakow a 
krw aw ych  w alk, k tó re  by ły  w y 
razem rew o lucy jne j postawy 
mas ludowych, od k u l granato
w ej p o lic ji zginęło 18 robo tn i
ków, a k ilkudzies ięc iu  zostało 
ciężko rannych. Na pomoc ro

botnikom  krakow sk im  pośpie
szyli chłop i z Chrzanowa. Szcza, 
ko we i, Krzeszowic oraz oddzia
ły  robotnicze Zagłębia Dąbrow
skiego i W ieliczki.

W  rocznicę wydarzeń listopa
dowych m ieszkańcy K ra k ó w * 
złożyli hołd pam ięci bohater
skich robotn ików , poległych w  
czasie w a lk  w 1923 r. Na cmen
tarzu rakow ieck im  wokół mo
g ił poległych skup iły  się liczna 
poczty sztandarowe, delegacje 
pa rtii, krakow skich zakładów 
pracy i organizacji społecz« 
nych.

--------------  j

Specjalne ekipy naprawiają szkody 
powstałe wskutek silnych wiatrów i opadów

W dniu 9 bm. nad Polską pa
nował niż barom etryczny, k tó 
ry  spowodował duże opady 
deszczu ze śniegiem. Jednocze
śnie z k ie run ków  zachodnich 
w ia ły  silne w ia try , których 
szybkość często przekraczała 20 
m etrów  na sekundę.

■Wyjątkowo złe w a ru n k i a t
mosferyczne spowodowały róż
ne szkody, m. in . u trudn ien ia  
kom unikacyjne, p rze rw y w  po

łączeniach ko le jowych, telegra
ficznych, telefonicznych ora* 
przerw y w  dostawie prądu.

Specjalne ekipy natychm iast 
p rzystąp iły  do usuwania uszko
dzeń: ustaw iania słupów, na
p raw  przewodów telefonicz
nych, te legraficznych i sieci e- 
łektrycznej. Liczne p ług i od
śnieżne i specjalne brygady ro
bocze usunęły zaspy z to rów  
ko le jow ych i  dróg.

/VÆ S E S J I

OBRAZ SPRZECZNOŚCI MIĘDZYIMPERIALISTYCZNYCH
14 października rozpoczęła 

*ię w  Nowym  Jorku V I I  do
roczna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Już pierwsze 
tygodnie obecnej sesji w y 
kazały jaskraw o zaostrzanie 
się sprzeczności między pań - 
s twam i obozu kapitalistycznego 
i  stały spadek w p ływ ów  ame
rykańskich  w ew nątrz tego obo
zu.
. Rozbieżności między Stanami 
Z jednoczonymi i resztą państw 
kap ita lis tycznych zaznaczyły 
się od samego początku bie
żącej sesji i to od razu w  na j
ważniejszej sprawie, w  sprawie 
Kore i.

Kurczenie slq 
amerykańskiej większości

Jeszcze przed rozpoczęciem 
bieżącej sesji prasa am erykań
ska głośno zapowiadała, że już 
w  pierwszym  dn iu sesji Sta
ny Zjednoczone przedstawią 
p ro jek t u ltim a tum  pod adre
sem Chin i Korei Ludowej. 
U ltim a tum  to m iało żądać na
tychm iastowego przyjęcia ame
rykańskiego dyktanda w  spra
w ie  w arunków  zawieszenia 
broni w Korei i groziło, że o 
ile  nastąpi odrzucenie u ltim a 
tum , USA rozszerzą działania 
wojenne i na Chiny.

Jednakże w  osta tn ie j chw i
l i  p ro jek t am erykański został 
wycofany, sam zaś am erykań
ski Sekretarz Stanu Acheson 
zrezygnował w  ogóle z prze
m aw ian ia w dniu otw arcia  se
sji. Jak podało reakcyjne p i
smo am erykańskie „N ew  York 
W orld  Telegram " Stany Z jed
noczone zostały zmuszone do 
wycofania projektowanego u l
tim atum  ponieważ większość 
państw  bloku atlantyckiego, 
m im o nacisku z - s trony USA, 
odm ów iła mu swego popar
cia.

Wzrastająca niechęć wasal
nych państw USA do kon ty

nuowania am erykańskie j w o j
ny w  K ore i uw idoczniła się 
również podczas debaty i gło
sowania nad sprawą zaprosze
nia do udzia łu w  obradach nad 
zagadnieniem Korei przedsta
w ic ie li K ore i Ludow ej (wnio
sek ZSRR) i k l ik i lisynm anow - 
skie j (wniosek popierany przez 
USA).

Podczas gdy na ubiegłych se
sjach w n ioski am erykańskie w  
spraw ie K ore i o trzym yw a ły  50 
i w ięcej głosów, obecnie w ięk 
szość am erykańska na tym  od
cinku zmalała do 38 głosów, t j.  
m n ie j niż 2/3 Zgromadzenia. 
Jest przy tym  rzeczą znamien
ną, że wszystkie najw iększe 
państwa A z ji, t j.  Ind ie , Pa
kistan, Indonezja, Burma ł 
Iran , głosowały za w nioskiem  
radzieckim , zaś w ie lk ie  pań
stwa A m eryk i Łac ińsk ie j ja k  
A rgentyna i Meksyk, w strzy
m ały się od głosowania, od - 
m aw iając w  zasadzie poparcia 
w n ioskow i amerykańskiem u.

„Silny das“
N iezw ykle s iln ie u ja w n iły

się sprzeczności w  obozie 
państw im peria listycznych pod
czas debaty i glosowania nad 
porządkiem dziennym  bieżącej 
sesji ONZ. Chodziło zwłasz
cza o sprawę M aroka, Tunisu 1 
A fry k i Południowej.

Już od 1946 r. organizacje
niepodległościowe Tunisu 1 
M aroka stara ły się o zajęcie się 
przez ONZ sprawą pogwałce
nia przez Francję ob ie tn icy 
przywrócenia tym  kra jom  nie
podległości. Jednakże ze 

- względu na sprzeciw Stanów 
Zjednoczonych, które popierały 
kolon istów  francuskich, w y 
s iłk i te były bezskuteczne. Do
piero obecnie, wskutek o lb rzy
miego wzrostu ruchów  naro
dowo - wyzwoleńczych, USA 
w idz ia ły  się zmuszone poprzeć 
w n io rnk Egiptu w te j sprawie,

Przyznał to o twarcie ame
rykań sk i dziennik „D a ily  Com- 
pass“  pisząc: „S tany Z jedno
czone m ia ły  do w yb o ru : albo 
poprzeć Francje  { je j  te r ro ry 
styczne p ra k ty k i  kolonialne w  
Tunisie i  Maroku, co spowo
dowałoby utra tą amerykań - 
skich w p ływ ó w  wśród wszyst
k ich k ra jów  azjatyckich  i  a- 
rabskich  — albo głosować za 
umieszczeniem sprawy Tunisu  
i Maroka na porządku dzien
nym  ONZ i narazić  się na kon
f l i k t  z Francją. Ostatecznie 
Stany Zjednoczone w yb ra ły  
to ostatnie".

Decyzja USA w yw o ła ła  o-
gromne rozczarowanie wśród 
bu rżuaz ji francuskie j. Cała 
gorycz ustawicznego poniże
nia, ja k ich  nie szczędziły F ra ń . 
c ji S tany Zjednoczone znala
zła u jście w  komentarzach 
prasy burżuazyjne j w  spraw ie 
te j decyzji.

„Cios jest potążny  — pisz*
np. francuska gazeta „Com - 
ba t“  —  mamy jaskrawy do
wód, te przymierze atlantyc
kie nie jest tak im  przym ie
rzem ja k  inne, o równych  
udziałach i równych pra - 
wach^ Istn ie je szef i  inni.  
T ym i innym i są raz Holen
drzy, k tórych  się wypiera z 
Indonezji , aby zająć ich m ie j
sce i  ry nk i ;  drug im  razem 
znów Ang licy, k tó rym  się 
rozmyślnie stwarza t rudno
ści w  Iranie i w  Egipcie. Po. 
tern znów Francuzi, którzy  
przeszkadzają w  A fryce Pół
nocnej, bo eksport amery
kański J strategia USA po
trzebują rynków  i baz. Cios 
jest twardy, bo zwiastuje  -na
stępne ciosy. Między F ran 
cją i Ameryką, między A n 
glią  i Stanami Zjednoczony
m i otwiera się okres w o jny  
podjazdowej. Nic temu nie 
pomoże. Pakt a t la n t ' id - ‘ ? Ze 
sadzka i oszustwo".

A  w  in nym  a rtyku le  „C om - 
b a t" pisze: „Sprawy te są że
nującą dla nas i lus trac ją  tez 
Zjazdu Moskiewskiego o roz
kładzie bloku zachodniego".

Antyamerykański ton w OMZ
W zrastające sprzeczności m ię

dzy państwami, im peria lis tycz
nym i oraz wzrost s ił ruchów  
narodowo - wyzwoleńczych u- 
Jaw niły się także podczas gło
sowania nad w nioskiem  In d ii 
w  spraw ie dyskrym inac ji lud
ności ko lorow ej w  U n ii Połud
niowo - A frykań sk ie j. M im o 
że rasistowski, dyk ta to rsk i rząd 
M aiana w  Południowej A fryce 
cieszy się poparciem zarówno 
USA ja k  1 A ng lii, oby'dwa te 
k ra je  w  obawie przed ostatecz
ną kom prom itacją  czuły się 
zmuszone do glosowania za 
wnioskiem  Ind ii.

Już w y n ik i glosowania w 
sprawie porządku dziennego, 
dowodzące samymi ty lko  licz
bam i kruszenia się większo
ści am erykańskiej,, są ważne. 
A le  jeszcze ważnie jszy jest 
przebieg debat nad porządkiem 
dziennym, debat, które nie 
pozostawiają żadnej w ą tp liw o 
ści, iż demagogiczne posunięcia 
USA nie p o tra fiły  oszukać,
delegacji w  ONZ i przesłonić 
reakcyjne j treści p o lity k i
państw kap ita listycznych.

Jak podaje korespondent 
PAP w  większości przemówień 
delegatów na ONZ przeb ija ły  
g łów nie następujące m om enty:

1. N iepopularność w o jny  
w  K ore i 1 żądanie ja !: na j
szybszego zawieszenia broni,

2. Rosnąca świadomość 
ciężarów zbrojeń przygnia - 
tających cały św iat k a p ita li
styczny i  odbija jących się 
specjalnie do tk liw ie  na go
spodarce k ra  jów  gospodarczo 
zacofanych w  Am eryce Ła
cińsk ie j i  w  A z ji,

S. Narastanie tzw. pro
blem ów kolon ia lnych w  
zw iązku ze wzrostem ru 
chów narodowo - wyzw oleń
czych w  A z ji i w  A fryce,

4. Przyznanie fiaska wszy
stk ich  p ro jektów  am erykań
skich obejścia K a rty  NZ I 
S ta tu tu  ONZ I wezwanie do 
pow ro tu  do współpracy pię
ciu  w ie lk ich  mocarstw.

Próba szantala
W  te j sytuacji wzrastającego 

niezadowolenia w  obozie sate
litó w  am erykańskich w  ONZ, 
będącego w iernym , aczkcl - 
w ie k  daleko niepełnym  odbl - 
ciem wzrastających sprzeczno
ści m iędzy k ra jam i ka p ita li
stycznym i poza obrębem ONZ, 
—  Stany Zjednoczone starają 
się skrępować samą dzia ła l
ność Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ.

Z poduszczenla A m eryk i 
T rygve Lie  w ystąp ił z szere
giem w niosków  m ających za
kneblować usta delegatom su
werennych państw, biorących 
udzia ł w  Zgromadzeniu Ogól
nym. Jeden z tych wniosków 
np. przew iduje likw id ac ję  oś
m iu  asystentów politycznych 
Sekretarza Generalnego ONZ i 
zastąpienie ich trzema „n ie 
po litycznym i“  asystentami. In 
ny wniosek zmierza do ogran i
czenia czasu trw an ia  sesji do 
na jw yże j dwóch miesięcy. Jesz
cze in ny  wniosek w  pe rfidny 
sposób zmierza w  ogóle do 
un iem ożliw ien ia  wszelkie j dy
skusji, przyznając przewodni
czącym kom is ji prawo do do
wolnego odbierania głosów i 
przerywania dyskusji.

Jednocześnie Trygve L ie  sta
ra ł się zastraszyć personel ONZ 
przez wydanie am erykańskich 
urzędn ików  ONZ na pastwę 
osław ionej K om is ji dla Bada
nia Działalności A n tya m e ry - 
kańskie j. Od początku bie
żącej sesji przeszło 20 wyso

kich urzędn ików  am erykań -
skich zostało postawionych 
przed tą kom isją, a ci spo
śród nich, którzy zgodnie z 
przysługującym  im  prawem, 
odm ów ili odpowiedzi na pyta
nia prowokacyjne, zostali przez 
Trygve L ie  zwoln ien i z pracy.

Polska wskazujo 
drogę do pokoju

24 października, podczas 
trw an ia  obecnej sesji, wypad
ła 7 rocznica powstania Orga
n izacji Narodów Zjednoczo
nych. Jednakże rocznica ta nie 
odbiła się głośnym echem na 
świecie, bowiem ONZ, ja k  do
tychczas zawiodła nadzieje, któ  
r& pokładały w n ie j narody, 
jako do środka u trw a len ia  po
ko ju  i zacieśnienia współpra
cy m iędzynarodowej.

Tym  niem nie j jednak naro
dy przyw iązu ją nadal duże 
znaczenie do ONZ i do je j ro li 
w  walce o pokój 1 bezpieczeń
stwo m iędzynarodowe. Dowo
dem tego są złożone na obec
nej Sesji przez Polskę, i po
parte przez Zw iązek Radziec
ki, propozycje zmierzające do. 
u trw a len ia  pokoju i zacieśnię - 
nia współpracy m iędzynarodo
wej. -

Propozycje Polski są k o n 
kre tnym  programem natych - 
miastowego odprężenia sytua
c ji m iędzynarodowej I przy
wrócenia zaufania m iędzy na
rodam i. Domagając się po
łożenia kresu w o jn ie  w  Koret, 
zakazu wsze lk ie j broni maso
w e j zagłady, redukc ji s ił 
zbrojnych o jedną trzecią w 
ciągu jednego roku oraz za
w arcia Paktu Pokoju między 
pęciom a w ie lk im i mocarstwa
m i — Polska wskazała obec
nej c j j i  ONZ program działa
nia, którego domagają się 
wszystkie m iłu jące pokój na
rody,

TOM ASZ A T K IN S

W Związku Radzieckim, istnieje potężny przemysł t raktorowy.  
Już w  roku 1940 produkcja t rak torów stanowiła ponad 40 proc. 
całej p rodukc j i  światowej:  W okresie p ięcio la tk i powojennej fa 
b ry k i  t rak to rów  dostarczyły ro ln ic tw u  536 tys. traktorów. We
dług planu nowej pięcio la tk i produkcja trak to rów  wzrośnie  
w  porównaniu z 1945 rok iem niemal 17-krotnie.

Na zdjęciu: Ładowanie t rak torów „ S-80“  .na p la tfo rm y kole
jowe  u> Czelabińskiej Fabryce Traktorów.

(F o t CAF)

Wydawało się, że w ńm tym, świat cały 
jest na Placu Czerwonym w Moskwie

Pr/Rds3awicif>je ddRfgacji zagranicznych 
o swym pobycie na uraczyslościach \ \ \ \  rocznicy 

Rewolucji Październikowej w Moskwie
Przedstawiciele w ie lu  delegacji zagranicznych —  robotnicy, 

działacze k u ltu ry  I sztuki, zw iązkow cy podzie lili się w  rozmo
wach z przedstaw icie lam i TASS wrażeniam i z pobytu w  Mo
skw ie na uroczystościach X X X V  rocznicy W ie lk ie j Socjalistycz
ne j R ew olucji Październikowej.

K ie ro w n ik  delegacji po lskie j, 
sekretarz CRZZ—M arian  Czer
w ińsk i pow iedział mi in .: „Je 
steśmy szczęśliwi, że by liśm y o- 
becni na Piacu Czerwonym w 
M oskw ie podczas w ie lk ich  uro
czystości i w idz ie liśm y tow arzy
sza Stalina, wodza całej postę
powej ludzkości. Trudno w yra 
zić w ielkość m anifestacji ńa 
Placu Czerwonym. Przez plac 
przechodziły setki tysięcy szczę
śliwych, roześmianych ludzi. Lu 
dzie radzieccy zam anifestowali 
swą przyjaźń dla  mas pracują
cych całego świata, swą wolę 
pokoju. Naród po lski budujący 
socjalizm  — oświadczył M arian 
Czerw iński — pragnie pogłębić 
wieczystą przyjaźń z narodem 
radzieckim , gdyż w  przyjaźn i 
te j w idz i swą szczęśliwą teraź
niejszość i przyszłość naszego 
k ra ju .

K ie ro w n ik  francusk ie j dele
gacji CGT — Germaine G u ille t 
pow iedziała: „Uroczystości na 
Placu Czerwonym w  Moskw ie 
u tw ie rd z iły  nas w  przekonaniu, 
że Zw iązek Radziecki dąży do

współpracy m iędzynarodowej, 
do u trw a len ia  pokoju na całym 
świecie“ .

Delegacja nasza — oświadczy
ła przewodnicząca delegacji 
zw iązkowców chińskich Czen 
Szao-min — jest szczęśliwa z 
przybycia do Moskwy. Im ponu
jącą była defilada A rm ii Ra
dzieckiej. W spaniały był m ani
festacyjny pochód ludności. Na
ród radziecki budujący komu
nizm zamanifestował, swe wspa
niałe osiągnięcia. Naród ch iń
ski — powiedziała Czen Szao- 
m *n — łączy się z narodem ra
dzieckim  w  jego w ie lk im  świę
cie.

F ilm ow iec francuski — Claude 
Geger Deiiage powiedział:

„K ie d y  w idzia łem  nad ko
lum nam i m anifestantów por
tre ty  przywódców mas pracują
cych całego świata, kiedy usły
szałem przemówienie pow ita l
ne, zwrócone do wszystkich ucz- 
ć w ych  ludzi na całej ku li ziem
skie j, wydawało m i się, że w 
dniu tym  cały św iat jest na 
Placu Czerwonym  w  M oskw ie",


